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aw za urz i r • 
Tłum zaatakował policję. 

, 2 osoby zabite, 8 ciężko rannych. 
(Od własnego korespondenta). 

Inowrocław. 28. 6. W dniu wczorai
SZYD1 socłaUści zonzanizowaH tu wiec. pO 

Ictórvm DOChód złOŻOny z 800 ludzi ruszYł 
na rmek. Po drodze DfzyłaczyH sie komu 
ul ci. którzy usiłowali rozbroić sześciu pO 

lic}antów. chcacych zatrzymać komuni
słów na iednei z ulic. Jednocześnie tłum 
zaatakował hmv oddział DOłicU: IZdy na 00 
I!ciantów J)OSYJ)ałv się kamienie. a nawet 
strzały ci z kolei dali salwe do tłumu. W 
rezultacie dwie osoby zostalv zabite. Po
chód został rOZPTOSZIOny. Aresztowano 
wlele osób. 

Charakterystyczne iest to. że w zwiaz 
ku z ~hodami w~lZlednie wiecami ząbu
-rzenia bYły. o czem niżej pOdaicmy. rów
meź w Łodzi i Warszawie. W dwóch ostat 
nich WYDadkach zajścia miały miejsce tyl
ko miedzy komunistami i P. P. S.: DOłicU 
me atakowano i nie zaczeo-iano. 

N'YDadki powyższe dowodza. że wszeJ 
kle teRo rodzaju pOCzynania P. P. S. sa nie 

NOWE STRONNICTWO POLITYCZNE. 

Tworzy Je b. premjer p. Grabski. 
.. RoboltnLk" warszawski donosi o u

f.worzeniu się nowego stronnictwa na któ
rego czele staną: były prezydent Rzecz
'P()Spoldtej Wojciechowski. b. premjer Wt 
Grabski i b. min'ister Oświaty Stanisław 

·Grahski. 

~ ZA CHLEBEM. 

Pieszo z Oraiewa do Poznania. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 28 6. Na Pla·cu Tealtral
nym zaslabł (Jagle nieJaki F'tlrm::1l1. Oka
zało się, że furma"n przybył do Warsza
wy zGrajewa pchają·c przed sobą wó
zek z rzeczami. żoną i dwojgiem dzieci. 
Wyruszył on z Graje'\va bez g-rosza . do 
Poznania, gdzie ma krewnych i spodzie
wal sie znaleźć tam pracę. 

4Gielda 
i.#. ~a przedg. warszawska. 

Dolar w obrotach 
Drywatnych 9,85 
'XI żądaniu be7; obrotów. 

Pierwsza przedg. gdańska. ' 
Warszawa 51,'/4 
Złoty 52,00 
Dolar 5,161/2 

~olar W Łodzi. 
Banlri dewizowe w dniu dzisiejszym 

IH'~owatv około 20dziny 12-eJ efekty 0-0 
kl;rsi? - 9.CO. 
Prywatnie dolar w żadaniu 9,85 i 9,BO 
~.v Tllacentl1 9,75 

f endencja zniżkowa. POdaż mierna. 

na miełscu I dziś na uOcy musi byĆ 'bez- ' 
wzldednv sookóJ i J)(}rządełc. jeżeli chce
mv sanacji lZost>OOarki D3ństwowei. 

Nauka oowinna nIe oóiść w łasI 
Niech to zrozumieją Pł'OwodvrzY pps. 

Powódź w Dolnej Ausłrji. 

W Dolnej Austrji w okolicach Wiednia wskutek ciągłych deszczów rzeki wystąpiły 
z brzegów i zalały sąsiednie wioski. W St. Polten woda podniosła się do 1,5 mtr. 

ponad poziomem ulicy, - Zdjęcie nasze przedstawia ulicę w St, PoIten 
podczas powodzi . 

A4 •• _ ... 

Przesyłki dyplomatyczne, czy magazyn konfekcji 
damskiej? 

(Od wlasnezo korespondenta). 
Warszawa 28 6. Śledztwo w sprawic 

wlamamia do Ministerstwa Spraw Zag-ra
niJCznych usralit'O, że skradzione z kasy 0-
gniotrwa,tej przesyłki dyplomatycme za-

\\'ierafy bluzki. sukienki i tym podobnc 
części garderoby damskiej. 

Co wobec tegO robią nasi kllTjerzy dy
pl oma tyczni. 

Kobieta zamord{jwała męża i przyjaciela. 
Trup z rozpłataną czaszką w łóżku. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 28 6. VI/ Radości pod War 

szawą niejaka Paźnicka zawiadomiła po
licję, że jacyś bandyci poranili ciężko jej 
przyjaciela. którego napadli w pobliżu jej 
domu. . 

W mieszka:-iu Paźnickiej ' znaleziono 
trupa łienryk~. Kwiatkowskiego. 

Podczas śledztwa okazało się, że wia
domość o napadzie jest zmyślona. Kwiat-

ozruchy na 
W więzieniu czerezwyczajki w Ż1 to: 

mierzu osadzono 200 duchownych róż
nych obrzędów aresztowanych na Ukra
inie. Wywotat~ to krwawe demonstracje 
ludności przeciw wojskom sowieckim. 

Jest wielu zabitych. Do krwawych 
rozruchów doszło rÓwnież w inn ··h .miei
scach na Ukrainie. 

ko\vski zostal zamordowany siekierą w 
różku. 

Przed dwoma laty w sposób niewyjaś
niol1Y zmarł mąż jej Adam. Wówczas tru 
pa jego znaleziono na torze kolejowym. 

Istnieje przypuszczenie ,iż prawdopo
dobnie obydwóch mordów dokonała Paź
nicka, którą aresztowano wraz z jej bra
tem. 

• • • 
W Rostowie nad Donem aresztowano 

45 członków miejscowego Sowietu, oskar 
żonych o teroryzowanie ludności pobli
skich wsi i prowadzenie propagandy anty 
sowieckiej. 

, --x.---

Rok IL 

P. EDMUND KADYŃSKI 

dtuzoLe tni prezes cedru mimz6w ful{al'
skich. glównJ1 organizator jutrzejszej uro

czystości Jubileuszowej tegoż cechu. 

Znany litefat lwowski Hemar 
popełnił samob6jstwo. ' 
(Od własnego korespondenta). 

Ze Lwowa donoszą: ' 
W dniu wczorajszym w parku Ki1iń

ski ego popełnił samobójstwo znany litera1 
i poeta lwowski ł1emar. Denat strzelił dG 
siebie w okolicę serca. W stanie groź
nym przewieziono go do szpitala. Przy· 
czyna samobÓjstwa nicznana. 

BÓJKA W GMACHU TEATRU po. 
WSZECHNEGO W WARSZAWIE. 

(Od własneRo koreSDondenta.l 
Warszawa, 28 6. W teatrze Powsze

chnym podczas wiecu PPS \\o"ybocht.s 
bÓjka so-cjalistów z komunistami. Nastę
pnie kQmuniści starali się utworzyć po
chód \V czem przeSlzkodzHa im .policja. 

P. LUDWIKA SZWARCÓWNA 

szczęśliwa wybranka: fortuny' wy'grat~ 
dwa worki mąki pszennej. (Trzecia . be&
płatna nagroda Wielkiej premji czerwco-

wej .,.Ł. &:ha rN. ~ 
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. . &;>c.ia.tiścr d skra'.ini Jewicowlcv olka7.uj,~ 
l'UZ ruezadoWD,lenie i wyra!Ż.aJa oba \vy, Dra 
wica zaś, dość życzliWie odnosi sie do no 
W~~ rządu. Banki i przemYSł sa dobrej 
mvśu.. .. 

-- o~wlldczył minister finansów Caillaux. &rawil8! 'to CaiWlaux i jeG{o ~am. 
Ca~t.~ oświadczył. te .. dia Franej 

nastąpI iferaz czas dVSCVlPlmy j: ofiar". te 
.JPOlTze.ba' IPOrządku Vi' flnMllSlll.clI - i DO
rzą<Dru na uJaty". W rroGcowarniach z Brian 
dem Cail[aux zaZlnaczat ze cbo~bv zar7.,a. 
drzenia ~zą.dJu, po,dję'fe w celu sanacH i fim,jJ 
SÓw. mlab 'W1YWQłać zalburzenia i straik 
muszą bvt soełnione. . . 

Francla nie coinie sit: nawet przed dyktaturą wojskową. 
'(Od własnego korespondenta). 

paryż. 28. 6. 'Cab kt'ai doma'2'al się :rza 
dów si[nej ręki. CailHaux bed~e musiał 
prz.e.prowadzić bezWjZ.!!lęd'l1ie swój lPi-an. o 
ile zechce utrzymać si ę na lSitanowisku 
czas dtuiszy. PaTlament ma być odroczo
ny na 3 i pór miesiąca. 

CaHlaux PIZNolowuje budriet. odpo
iWliadają,cv obecnemu slail1own&ku finan50-
;v.nemu Francji. 

Ścisła wspólpraca CaiHaJUOC z 2'00. GuH 
dftć .• 4U ,. 

laumat oraz szefem sztabu wywołała ży
we komenfarre w kolach PO'lH WZl1lych. 
Kilku oostów oświadcz~o dziennikarzom, 
że Cailllam będzie 'PT.zemowad'Za1 saoa~ 
til1anlSOv,"ą 'także IPT'ZV ,pomOCy si~ ~
nych. coprzYIPomina rok 48. Ided'V' 1'0 kry 
zys !?:ospodarczv skończył się dV1ktaltll1fą 
woJskowa 

Cały płan Cait~aux: ma: się składaĆ z 2 
CZy 3 arłykułów. Cai:Ha'U'X domaog-a się Soze 
roldch pelil1O«l1ocnidw w zakresie zarzą-

Cięikie jest iycle kobiety w Paryiu. 

Stolica świata w czasie inllacj"i. 
Walka o byt. --- Bawi się tylko obcy. 

Choroba monety naj dokładniej odźwier 
eledla się w życiu kobiet. Co się stało z 

, paryżanki? Te; eleganckiej, zgrabnej, sub 
telnej istoty, nie mającej żadnego innego 
powołania, oprócz miłości i podobania się, 
'tej istoty, która, bez troski i zastanowie
nia oddawała się v;esolości i uciechom ży 
cia? O paryżanko, jakiż twój los okrut
ny! 

Od wczesnego ranka do późnego wie
czora, gnębiona troskami i walką o byt, 
ciągle śledzi za cenami, z godziny na go
azinę zmieniającemi się, rozpacza nad de
waluacją franka i obmyśla do niczego nie 
prowadzące środki sanacji domowych fi
nansów. 

.. Otóż tam można nabyć jeszcze poń
czochy po starych cenachl" Dzisiaj pota
niała nagle jarzyna! - ale nie opłaci się 
robić większego zapasu - o Boże, ile to 
będzie w przyszłym tygodniU kosztować! 
ITam są kartofle w większych ilościach do 
nubycia. - Chleb ma mniejszą wagę jak 
ulzwyczaj. 

O teatrze, muzyce, wycieczkach za 
miasto, nieszczęśliwa paryżanka nie myli 
wcale. 

A jednak za każdą cenę trzeba utrzy
mać fjozory. Nie można zdradzać się 
przed ludźmi z prawdziwą sytuacją. A 
więc maska na twarz, uśmiech. wtedy, 
kiedy najchętniej by się popłakało. 

Bo jakżeż wyglądają te dzisięjsze przy 
Jęcia i bale. W wielkich starych kamieni
cach żyją jeszcze wielkie stare rodziny, 
ale jeżeli się spojrzy za mury, widzi się 
mieszkańców wychudzonych, smutnych z 
podkrążonemi oczami, na których suknie 
wiszą tylko. W wielkich salonach stoi 
wiele pozłacanych krzeseł, młode damy 
śpiewają, a starzy panowie akompanjują 
im na fortepianie, a wynajęci lokaje wę
'drują od domu do domu i cicho a dyskret
nie pełnią swoją służbę. Podają oranżadę, 
\imonjadę, wodę sodową z poziomkami, 

czasem dodadzą i keksa. Ale niema już 
śladu z suto zastawionych stołów, kwia
tów, alkoholu, szampana. Wszystko to 
jest skreślone z programu. Panie z wyż
szego towarzystwa dawno już odprawiły 
swoich kucharzy, a lliezadługo może i ku-
łmrki. Oszczędność, oszczędność prze

dewszystkiem. Oszczędność w jedzeniu, 
a potem niestety, oszczędność w toale
tach. Od szeregu miesięcy nie robią już 
sukien z drogiego materjału. ubranie gło
wy jest "pauvre" - pielęgnacja twarzy 
zaniedbana, rączki zdradzają bytność w 
kuchni. 

Ciężkiem jest życie kobiety w Parytu. 
Musi się męczyć, mordować i uganiać 
przez cały dzień, chcąc się dostosować do 
nowych warunków bytu. Dolar panuje 
niepodzielnie w towarzystwie paryskiem. 

Jedynie Amerykanie wydają świetne 
recepcje i zabawy. W luksusowych skle 
pach na bulwarach Rue de la Paix i Rue 
Rivoli, uwidocznione są ceny już oddaw
na w dolarach, lub we funtach szterlin
gach. W sklepach mówią tylko po angiel 
sku, żadna panna nie umiejąca poprawnię 
mówić po angielsku, nie może być przy
jęta do sklepu. W lokalach zabawowych 
ciężko i smutno. W ComMie francaise i 
Operzę Komicznej, zakorzenił się system 
wolnych kart - 8 franków podatku za 
wołną kartę w Operze, 3.50 w KomeCln. 
Natomiast Moulin Rouge ma teatr wyprze 
dany. Podobnie i wszelkie operetkowe 
przedsiębiorstwa, atoli dzięki tylko ob
cym. W teatrach, w restauracjach luksu
sowych sklepach, nie słyszy się wiele ję
zyka francuskiego. U Rumpelmayera, zna 
nej, eleganckiej restauracji przy me Ri
voli, pewnego dnia między godz. 1 - 3, 
dosłownie nie było ani jednego francuskie 
go stolika, ale zato Murzyni, Japończycy, 
Australczycy. Wszystko to mówi po an
gielsku. 

m polala się krew bratnia ••• 

Wielka awantura ~O~[la~ ~O[~O~U P. P.1. w tO~li. 
Jak ju,e w' dzisiejszym .. KUJf}erz.e" do

!flosi'1iśmv w dniu wczorajszym Oikre6!owy 
Komd,tet Robotniczy P. P. S. zwoł.a~ na gO 
dzinę lO-ta rano wielki wiec na Wodnym 
Rvnku ;po;d hasl,em: "Rozmazać Stary 
Se.'m. - Nowe wvOOry w ;październiku". 

Po burzLiwym wdecu or!?:anizatorowie 
zgmpoWaW5ZY się przy zbie!?:u uL Głów
nej i Juliusza. ruszyli w poclIodzie osronię 
ci milicja wllasna ;przez ul. Gf.ówną do 
Piotrlrowskie.i. Grupa Nieza,Iei.nv'ch Socia 
H:s,tów za wrszel1ką cenę OO'5tanow;ił:a roz
bićpoohód P. P. S., W tV1I11 celu z'groma
dzili się na u1i,cy Ewan.gielickie.i przy Piotr 
kowsk,ie.i i w trakcie. k~edy Prrz.echodzH 
IPOChód P. P. S. zgTomadze.ni .oowi1faH prze 
chodza'cyrCh wlfogiemi okr~ykami. MiHcja 
P. P. S. rzuciła sie w tłum. 

Wywiązała się bÓjka. W wyniku jej 
zostało rannych osiem osób. 2-ch ciężko 
rannych: Stanisława Kulasińskiego, lat 33 
zamieszkałego przy ul. Rzgowskiej 106 i 
Andrzeja Suwalskiego, lat 28, zam. przy 
ul. Stodolnej nr. 14 przewieziono do szpi
tala św. Józefa przy ulicy Drewnowskiej. 

PPS z przerzedzonemi szeregami po
maszerowała dalej, lecz w obawie przed 
nową awanturą rozwiązała pochód przed 
Ok. R. przy ulicy Piotrkowskiej 83. 

Policja przez cały czas pochodu za
chowywała się bez zarzutu, dopiero po 
krwawej bójce przy zbiegu ul. Ewangeli
ckiej wyruszyły na miasto patrole policyj 
ne, w celu zapobieżenia ewentualnym eks 
cesom. 

--:ca:---

BrYlanty Zł~ritj~~~ZR8 ~wity I~m~ar~ow~ 
Kupuje i pelną wariośt placl J. Fijałko, Piotrkowska 7, tel.31·4~" 

dz.eń osZlczęd!nościowyoh, iakoteż rewizji· 
róź.nych p oda.tków. między i'l1nerrni podat 
1m doahodowego. 

• • • 
Nie wie:1e dni 'Pl"Zed kifYZ:\<1Se111. b. mini

sfer fiil1arnsów Raoul Peret powliedzial: 
.. Wszystko we Francji, idzie dobrze. prze
mY'st pracuje pefn,ą IP3Tą. hande'lllxosperu
ie. bo!?:acfwa się mńo:ża - Miko, nie mamy 
niko,go. Ikfubv nami rrza.dzi~". 

TYm siłnym człowiekiem. którV' ma rzą 
dZli.ć i zbawfć franka'. będzie Cai:l:lal\.lJX. Tak 
sądrza. we P;raJIlcji. PO'WIierzeruie mUl WIlod.ar 
st'wa, skaT'bowe1ro z bMdzo dalle.ko idące
mi UIOOwaZarlooiarmi - jest ostaifui~ pr-óbą 
sa:narcji. I Cai1l1aux okazał się 1edvnvm le
WllOOwvrrn oo1dtvkiem. który .nie uląkł się 
cięŻikiego zadania i będzie nMat odwa.ltę tą 

GRAND - KI 
Dzl' I dDI DastępDych \ 

1) Glorja Swanso 
w hi.torli IIprytDej kokietki p. t. 
"Przed Ilubem mln,. .. ~. 

2) Bety Compson-

Odszkodowanie za miłość. 
Sensacyjny proce. w Budapeszcie. 

Budapeszt. ?I cz.erwca. 
Pr'Zed tTY'bunalem królewskim w Bu

dCl!peszc.ie ~oClzyra się interesująca sprawa 
której bohruterką jest pewna znana w sfe
Tach kabaretowych budapeszteńska ifan
cerkCl! z wężami. 

Wystąpiła ona 2le skargą prze<..iwko 
syiI1o'wli b. generalnego dyrektora węgte!'
sidclt kolei. rpańSfwo.wych i żądaJ od niego 
odszkodowania. 

Tancerka przez 'lalf 10 'żyta z o'Słiarżo
ny.m, lJ)OCZIeI!1 :renże 1>QIl'mlclt ją. POl"ZUrC'O

na tml'gnie WJlZyskać od na~rnego su
mę, Ik:>tóraby iej dała pewne ooszkodowa'
nie za s'fracone szanse w btrjerze arly
s{ycznej, ewentuamie malir}'!lnonialnei. 

Na2iwisko !anceoo brzmi: Irena R'l1Żic
ta. Przed 12 (alfy była ona gwialZ'dą róż
ft}'lCb va.rd~ 'W s~tcach europejs:kich 
Talńce Jej, wykonyWane zawsze z olbrzy
mim wężem, cieszyły si~ ogromoom ~ 
'WOÓZenłem. 

~ dnta poznała Jana Marltsa, 
S)'l[1a m~(). obecni.e gen. dyr. 'W'ę
gi:erskaej ko!d ~ństiwovrej. Mrutkrs zakb
chat się w p;'ęknej 'fanceTce { usilował ją 
s4doo,ić, aby IJ)OIZOSWa na stałe w Buda
peszcie jalko jego. kochanka. Irena Rużic
ka o.trzymała wówczas korzystną ~p~ 
zYlcję występów gośoi,nny.ch do Am eryict , 
którą pieif!Womie pTZYljęl'a. P.od wpływem 
Matrksa zfama'la kootrakt, zapłaciła perra
le, po,zostala w Budapeslzcde i zamiesZika
ra ·przy kochanku. 

Marks zazdrosny o pię'Irną Irenę, zdo
ła:t ją skfonić do porzucenia wogóle a:rfy
stycroej karjery. Stosunek ten !trwał 10 
1M. Wreszcie pod wpływem krewnych 
Marks IZdecydował sę po,rZluoić daw. 'tan
cerkę, rpr2yczern zooowiąJzal się !pOdobno 
zapłacić jej jednorazowo 30,000 koron. o
raz zapewnil jej dożywo,lnią rentę rocz
ną w wy!soko§ci 2000 koron. 

Ogłoszenie 

W dal1ym momencie Marks jednak aie 
roEporządzat potrzebną gotówka.. Rów
nież i Toczne ruparnaże wy:p.tac<mo jej tylko 
];)l1Zez dwa lata. Tymczasem Mark~ po 
śmłerci ojca odzied7kzy,l dtłty majątedr 
jednakowoż wzbraniał się 'Zadość uczynI 
żądaniOOl da'VJl1ej kocłtankf. 

. ~dwokat osltartyiCleftd ~ .. 
swem przem6wfeokl, te Marb ~ 
<::alIt obiecująCą. kat"łer~ arl!JsłyIczrUI. IT& 
ny. oderwał ją 00 za'WOid11, ~orz'YSf8!r i 
1Zma!tl00000t jej mł~ć. Słuszme 'edY 
~d7X)na domaga. przynai'tn!*l 
odszłrodO'Wanl.a ~ego. 

Dalej adwokait wsp()ltH1iat () ~ re 
~ i IretW. Rużfcb. przez 10 łaft!vłt r;e 

sobą w pełnej narIIlOOji' ł szczęściu i te do 
l)'ier().pod. 'Pres;ą orodm-y Mosunek 'ten mo 
start zerwany. 

Opinja budapesrleńsb OCIZeklułe z za
mfur~walf1liem 'WY!I'OW w tej spral\Vie, 
poo;iewa;i przyznanie O<lszkOdowanfa fan
ceroe by~oby w Tym wYPadku r6WMzna
cznern z urzędowem uZ4landem kOl1kubina
[tu. 

, • ł~ • _. r 
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Deszcz. 
Drobnlutkleml kropelkami w IIOwlełrm się rozpyla, 
przenika przez ubranie, do koścl przez skór .. 
wlekł ciągnie się kaf:da z nim spędzona chwila. 
ponura, jak to światło deszczowe ponure. 

Wiatr rusza gałęziami, kołyszą sIę nerwowe, 
smutne I pogrąfone w tęsknocie bez kodea, 
i zda się, że w ich szepcie jedno słychać !łowo: 
słońca! my przecież tylko tyjemy dla słońca! 

J. 

---'x--

przetargu. 
Dyrekcja Kolei Państwowych w Warszawie ogłasza przetarg pu

bliczny na dzierżawę restauracji IIH kI. na st. Warszawa Gł. Osobo~a 
z terminem objęcia w dnia 15 września 1926 r. - bufetu na sto ŁOWICZ 
z terminem objęcia w dniu 1 października 1926 r. oraz budki (b. ka~a 
pątnicza) dla drobnego handlu na st. Warszawa Gł. Osobowa z tenru· 
nem objęcia w dniu 1 sierpnia 1926 r. 

Termin składania ofert wyznacza się do dnia 3 siern'" 
do godziny 12-ej w południe, na restaurację na st. Warszl 
i bufet na st. Łowicz - oraz do dnia 22 lipca 1926 r. do 
w południe na budkę na st. Warszawa Gl. Osobowa. 

Szczegółowe warunki przetargu podane są w MOI 
24 czerwca r. b. Nr. 141 oraz w ogłoszeniach wywieszon 
Warszawa Gł. Osobowa, Łowicz i w Dyrekcji (Aleje Jerl 
w Warszawie. 

Warszawa, dnia 19 cz 
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Ja ~rlelU ueki Biger paki bawełny l DaJi~ami: "lyrar~ó\Y-~ol~ka", 
Egzotyczna podróż prof. ' Antoniego Ossendowskiego. 
Kasia --- ośmiomlesi~czny szympans żeńskiego rodzalu z dziewiczych 
afrykańskich -- na ISnląceJ posadzce mieszkania pp. Ossendowskich 

w Warszawie. 
Przed P!łll11 tygodn.iami ~of. Antoni Os 

sendowski stVl\1ny na'sz badacz podrÓŻlnik 
POW!l'ócU do WarszaWy ze swej OISIa"tnieI 
oodr6żv PO najdzikszy'ch ohszarach Atry
kI. d<lka.d zapędziła go tym razem nieokieł 
znana ża.dza przYl1:Ód i tęsknota za e~zo
tY'Cznemi krajobrazami. 

Kolo'uialne władze franouskie . otaczaly 
l1a'sze,W uczonego naitroskliw'sza o-pieką. 

Z wielIkiem uznaniem i sz'czera wdzięcz 
Ilością prof. Ossendowski mówi o g'uiberna 
torze zachodniej Afryki Mr. Card. dzi~ki 
któremu mÓJ:d nietvlko wzdłuż i Wls,zerz 
zwiedzić Senes!:aJ. francuska Gwinee. tran 
cuskf Sudan i wybrzeże Kości SłonIDwei. 
ale i wniknąć w nastroje różno,rodnv~h 

sfer lud.ności w tych koloniach. które przy 
nosza zaszczyt rrancuskiemu zmvslowi ko 
lonizacy.jnemu. 

Ku wiellld,e,m,u i miłemu swemu ździ
w:ieniu p'roif. Ossendowski na samVim wl3tę 
pie swej pOdróży ujrzał w składach bawet 
ny na bt'Ze2u rzeki Nl2er oakl z nanłsamł: 
"Żyrardów - Polska" • 

•• Było to jakby pOZdrowienie z oiczY· 
zny" - opOwiadal dzienni,ka r zom. 

Prof. Os'Sendowski w zwiedzonvch ko
(oniach badaf Pl'zedewszysikieem ootoże
n1e R'oopodarcze i pOziom urrnv stOWY kra
iowców. ich IkuHure, le,\tendv. fo lik 1'0 rys'f y
kę oraz ilorę i faune POszczegól'nych l(ra
iów. 

Zebrany w ten sposób przeb02atv ma
teriał entomolO1rlclllY. botaniczny. zooJo
s9CZDY i etn02l'3.fiClllV oddaie do roztlOna 
dzewa polskim uniwersytetom ł muzeom 
Swoiemi zaś osobistemi wrażeniami pO

dzieU się z nami w titerackiem dziele. lrt6 
re niebawem się ukaże tłumacrone jedno.
cZeśnie z~nie z umowa na 17 obcych f~ 
'lyków. 

OUJberną.tor wybrze-ża Kości Sloniowej 
Mr. Lapalud dal mu za towarzvs<za podr6-
ź.y najiLe,pszego afrVlkańskieg-o myśliwego 
Mil". B1l!('geT'. 'POd którego przewodnictwem 
prof. Ossern:iowski ze swolmi dwoma se-

MARCEL PREVOST. 

n~[ W wagonie ~ymalnym. 
W pewnem towanystwie męskiem mó 

wiono o wstydliwoś,ci. 
Pewien młody docent wydziału filozo

ficznego zrobił ma,dre porównanie pomię
dzy hono'rem mężczyzny i wstydliwością 
kobie'ty: "lio/nor i wstydli'wość - twier
dzi on - są to specyfk~ne poczucia każ
dej z pki be-z znaczenia dla drugiej i zupet 
n.ie niezrozumiale dla jednej". 

Nasz przyjaciel zaprotestowat: 
- Nie jestem mniej lub więcej wstydli

wym, niż inni i wszyscy wiecie, że nie 
obawiam się przygód. szukam ich nawet 
często, te ' 'l1iej jednak rozumiem, co 
to jest wstyaliwość: to poczucie mieści 
sJę w jednej z komórek mego mózgu. 

Określał to pojęcie, starając się, aby 
Dyło dla nas jaknajbardziej zrozumiale. 
Wszystkie jego objaśnienia nie były jed
nak dla nas dość jaslle. Zażądaliśmy przy 
kładu na poparcie jego teorji. Wtedy od
powiedział nam Bertold następującą histo 
rię: 

&efanami 'Pl'zed.siemat ,POIlowania nar w(,cl 

b skałe. zdobywając jako trofea: cztery 
bawOłY. dwa nosorożce. łedne20 słonia. 
dwa krokodyle. 25 małp i z 2óm 100 róż 
nesro 2atunku antylo.p. 

Ponadto. z,robit zdjeć flihuowych długo 
ści 5.000 metrów. które o.b iem a cały 
świat. oraz przeszło 700 kn,sz foto2raficz
nych. pQsiadaia<cvch iako dokumenty oby 
czaiowo-historyczne bezcenna wartość. 

francja chlubnie spelnia w swych po
siadtośclach afrykańskich kolonizacyjitlc 

posłannl,ctWlO s"t'awU.a<Jac kiraOO fe <00 wyso
kim poziomie kultura:m.ym. DrosrJ, IllP. sa 
świetnie utrzymane co UIDoż!1:iwi'ło prof. 
OSls-ę.ndo'W&kiemu zwiedzanie W'szystkich 
niemał Qkolic autem za wvjaft:kiem prz..e
smyków R'6rskich fon'ta-Diaa'l1on w ua11-
cuskie.i Gwinei. które mu w~padJo prze
być z towarzyszami pieszo lub leżac w ha 
makac.h dźwi·g-anych przez dra,żników. 

Nie pierwszy to raz prof. Ossendo,wski 
podjął się tak ucią.ż,!iwei nau1wwei ekspe
dyoC.ii. Zna całą środkowa Azje aż PO Ii-

Przymusowy głodomór. 

Jak karykaturzysta wyobrata sobie Inteligenta w dobie obecnej drotyzny. 

U grobu Mahometa. 
Krwawe starcie kolo Mekki. 

KOło Mekki 'J)Tzyszto do krwawego 
starcia między Wahabilami, a egi.pskim 
oddziałem wojskQl\vym, stanowiącym e
skortę pi e1g!1z ymki egipskiej, kit6ra ze 
świętym dla muzułman6w dywal1em ttda
ta się z. Kaku do Mekk.\. 

Pana1yc'Zmi Wahabici zajęli 'Woboc ,pLel 
g:rzymÓW g:roźną postawę, obrzuoj[i ich 
kamieni-ami" a w końou zaczęli ostrzeli
wać. Eskorta egi,pska oopowiedziala ze 

swej strony strzałami. 25 Wahalbilów po
leg1fo. w walce. 

Między Ibn-Seudem a 'l1Ządem egip
skim odbyta się wymi'ana 110ft w łej spra
wre. Zajści.e jed.na1k nie pocia.R'nie za s0-
bą następstw dwloma'tycznyoh, rząd e
gipski bow/iem pTZyjąf zaproszenie Ibn
Seuda na konferencję mahometańską w 
Mekce l dwóch jego delegatów uda sj.ę 
"tam w najbUź.szym cza.ste. 

--:e::---

- Całe to zdarzenie jest jeszcze zupel 
nie świeże. Miało ono miejsce, gdy po
wracałem w sierpniu z południa. W Bor
deaux przesiadłem do pociągu nocnego, 
który przyjeżdża z tIiszpanji. Już na
przód zarezerwowałem sobie miejsce, a 
raczej miejsca w wagonie sypialnym: wy 
nająłem bowiem dla większej pewności, 
że będę podróżował sam oba lóżka w 
przedziale. 

Uspokojony, że spędze noc wygodnie, 
s~acerowałem po peronie. Nagle zbliżył 
się do mnie konduktor sleeping'u w towa
rzystwie smukłej, uroczej kobiety, która 
zwracała ogólną uwagę swymi przepysz
nemi blond włosami. 

- Szanowny panie, ta pani podróżuje 
sama i nie ma miejsca. Prosi więc pana 
bardzo o odstąpienie jej swego. Wtedy 
młoda kobieta sama podeszła do mnie. 

- Słyszałam, że ma pan dwa miejsca 
zarezerwowane dla siebie i proszę, aby 
mi pan jedno odstąpił. To jest wszy
stko. 

Spojrzała mi w oczy tern tajemniczem 
spojrzeniem, które posiada większość mto 
dych obywatelek kosmopolitycznego świa 
ta, a przy którem trzeba sobie zadać py
tanie: "Czy są to doprawdy młode dziew
częta?" - Pomyślałem sobie, że będzie 
to noc, podczas kt6rej nie będę spal i któ
ra może mnie drogo kosztować. Ale nie 
wypuszcza się przecież z rąk takiego 
szczęścia, prawda? 

- O. w takim razie sprawa przedsta
wia się całkiem inaczej, szanowna pani -
odpcwiedziałem. - Będę bardzo szczę
śliwy ... 

Pl,wiedzialem to, uśmiechając się, lecz 
opa przerwała mi z powagą: 

- Liczę na pańską francuską kurtua
zję i pańską dyskrecję, naturalnie. Wej
dę pierwsza do prz;edzialu i w momencie, 
gdy pociąg ruszy, poloże się spać. Proszę, 
aby pan poczekał, aż inni pasażerowie u
dadzą się na spoczynek i wtedy dopiero 
wszedł do przedziału. Proszę mi wyba
czyć, że przeszkadzam panu i serdeczne 
dzięki. 

Podała mi rękę i uścisnęła moją, przed 
stawiając się: 

- Mademoiselle Ethel Dawson z Pa.-
ryża. 

Odpowiedziałem tymże tonem: 
- Bertold DartigneloRgue z Paryża. 
Uśmiechając się przyjacielsko, weszła 

do wagonu. 
Drzwi zamykały się jedne po clrugich. 

Wszędzie gaszono lampy. Gdy zobaczy
łem, że jestem sam, wszedłem do prze
działu. 

Miss Ethel zajęła dolne łóżko: spała 
spokojnie snem sprawiedliwych. Leżąc, 
wyglądała jeszcze młodziej. Koszula z ró 
żowego batystu z wysokim kołnierzem 
zakrywała jej szyję aż po brodę. Wszy
stkie jej rzeczy leżały w końcu łóżka sta
rannie złożone. Był to zabawny i mity 
widok; miałem ochotę pocałować ją w 
czoto nie budząc jej. Było to jedyne, pr:cy 
znaję, na co miałem ochotę. Muszę do
dać, że konieczność rozebrania się tak bli 
sko jej łóżka i obawa, że przebudziwszy 
się, może mnie zobaczyć w negliżu, były 
dla mnie bardzo przykre. 

Zupełnie ubrany wdrapat<im się na mo 
je łóżko, aby nie zbudzić mej sąsiadki... 

Następnego rana o godzinie 7-ej obu
dził mnie szelest jedwabiu: miss Etheł 

atr •• 

ntię Ś!tieżJną. POCZĄW1S,ZY od źr6det Jeni'Seju 
do Beringa i Kamczatki. Kailla.-de. Stany Z1e 
oooczon.e. archipelag-J Oceanu Sookoj,n'ego 
l' Brytyjskie 111dje. 

W J924 roku o-dbył naukowe tourn~ 
1>0 pótno'onei Afry.ce zwiedziwszy ,\trunl0 
Winie Marokko . .AllR'i-er i TU!l1.,i8. 

W jes;ro zaoisznem lffiiesz:kaniUi wars~aw 
Sl1d.em statIO'Wia,cem 'tak wielki kontrast z 
dziczą Afrvki podz\WotnikoweJ. za którą 
jednak za,palony IPOdrÓŻ1l1ilk teskni. space
nde sobie swobodnie... dz1eck() i nazywa 
się Kasia. aiestto małY nl'moans. które
,\to la ,tyki - ,przep:rasza:m - raczki mają 
waskie ł drobne paluszki. których nieie
dna dama arvstokra·tvcz:ua oozazdrości~ 
by mOfZła. Te ośn1ik>miesi'e'CZItla dzi-e.w
czvnkę sZVID'panls,ie,R'{} rodu Pl). Ossendow 
SCy przywieźli z sQba z wybrzeża Ko.ścl 
Słoniowei 

Malła Kasia jesl t~brana w s'lllkieil1lkę bat 
wlvpomaaańczow.~ i. 'fuM się pieszczoUi
wie do -profesora. swego 'O'Diek'Ulna i pana. 
SmakotyQci-em j.ej jels,t kokosowy -orzech 
i pocies~nie smutna. robi minke ·i[ekroć spo 
Żywszy u1u:biony owoc nie otrzvmuie na
tychmiast dr1l'ldej po~ji. 

Po za tern zawsze biega i skacze wcso 
to. CO oczywiście dowodzi. że te.sknota za 
o.jczY'Stym cMebem jeSt jedyna ohmurką 
na czole małe.g-o stworW'l1ka l>rzeflanlsowa 
nezo z d?:iewiczych borów afrykańskie[ 
na etlf'o,peJslka. posadzke warszawska. 

--- ... :---

Jak pruski Czerwony Krzyż 
przeprowadza ~iczenia 
w ratowaniu tonących. 

Zbrodniczy ekspery ment. 
Pruski Czerwony Krzyż urządził one~ 

gdaj na jezim-ze pod Berlinem ćwiczenia 
w ratowaniu t0118,ocycb. Do eksperymen· 
tu 'tego UŻ}'Ito. 

dziatwy szkolneJ. 
k'tórą zawIeziono parowcem l1a środek je
ziora q ftu kazan{) dzieciom skakać do wo· 
dy wubram.iu. 

Nlewys-zlkolen1 sal!1liifarjusze Czerwo· 
nego Krzyża nie mogli upo;rać się z zada· 
niem, sk1Utlkiem ozego dwóch chlop-cÓ'W u· 
to:nęło. Zwłok ich dotąd rue odszukano. 

wstawała. Był to moment, w którym mo 
głem sobie powetować moje poświęcenie, 
wytrzeszczając oczy, jak to się mówi ... 
Czy uwierzycie jednak, że nie odważy
łem się nawet na to? Wprost przeciwnie. 
Ze strachu zacisn. oczy, aby jej nie zoo 
baczyć w negliżu. Przy tern zdenerwowa 
lem się bardzo i uspokoiłem się dopierc 
wtedy, gdy panna Ethel wyszła z prze· 
działu. 

Wstałem natychmiast i po kilku minll' 
tach bylem już ubrany ... 

Kwadrans później spotkaliśmy się zno
wu w przedziale, który po wsunięciu łó
żek, przybral wygląd zwykłego coupe. 
Zaczęła rozmawiać ze mną, mówiąc c 
Bordeaux, o Paryżu, o pogodzie. Zwy
kły szczebiot młodej dziewczyny, bez zna 
czenła, lecz bardzo mity. 

Zajechaliśmy do Paryża. Na peronie 
Gare d'Orleans oczekiwał ją jakiś rudy 
jegomość. Po czułem przywitaniu miss 
Ethel, zwróciła się do mnie i przedstawi· 
ła mnie: 

- Monsieur Dartignelongue, mÓ.i towa 
rzysz podróży... Mister Edward CIarkę. 
mój narzeczony. 

Rudy jegomość uścisnął mi przyjaciel· 
sko dłoń ... 

Było mi strasznie głupio i nic wiedzia· 
lem co powiedzieć. Odeszli, trzymając 
się pod rękę. Nie spotkałem ich później 
nigdy. 

- No, co pan myślisz o mojem zacho
waniu się w tym wypadku, profesorze? 

- Myślę - odpowiedział młody nau
czyciel - że byleś pan tej nocy bardzo 
zmęczony. Zmęczenie Jest pewnym ro
dzajem męskiej wstydliwości. 

• 
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MiłoS( demonicznego Hiszpana. 
• Morderstwo w dorożce samochodowej • 

Przed dwoma laty przybył do Pa
ryża 

h:łsZ!p3ński student 
Miguel Cavaros celem studjowania w S\)If 
bonie. Zami,eszkal on u niejakiej pani 
Dufresne, która odnajęta mu mały poko
ik. Między studootem a córką g-ospody
ni, ] 9-1etnią, ll'ro·czą Klarą Durres-ue na
wiązał się P'O !pewnym czasie 

stosunek miłOSny. 
Zrazu m1rość Paryżanki i Hisz.pana by 

la ściśle idylliczną, ale wkrótce zaczęty 
się pomiędzy kochanków wkradać 

nieporozumIenia i niesnaski, 
wywoływane zazdrością i gwattow,nym 
charakterem Miguela. Pozyskawszy so
bie gospodynie tern, że oŚ'wLadczył S!ę 'o 
rę.kę Klary, strzegł przy pomocy pani Du
fresne biednej dziewczyny na kaiA:lym 
kroku. Nie pozwalar jej samej wY'Ohodzić 
z domu, śledzi! bezustannie 

dręcZYł nagłemi scenami, 
słowem - zatruwał dej życie lak doszczęf 
nie, Iż miejsce milości zajęta wreszcie -
jak to zwykłe bY'Wa - nienawiŚĆ. 

Dziewczy;na wbrew tyczen-iu matki, 

lclóra stała po stronie zamożnego i przy
stojnego Hiszpana, oświadczJlla kocłnm

kowi stanowczo, 
że zrywa z uim i źoną jego me zostanie. 
Miguel staTał sfę wpłynąć na zmianę tego 
postanowienia. Ale wszelkie ,perswazje 
i gro,źby były z-upelnie daremne. Dziew
czyna z'ażądała lI1a'Wet od matki, by wy
mówita polkój Hiszpanowi, zapowiadając, 
że jeżeli tego nie 'Uczyni - li:> w takim 
razie 

ona się wyprOwadzi. 

Miguel opuścfl mj'eszkanie z sercem, 
prze·pefnionem żądzą zemsty. Pe'W1Ilego 
razu ujrzawszy Klarę na ulicy w tOlwarzy 
stwi,e małego braciszka zapwponowal jej 
aby rozmówH się spo'kojnie, ot np. 

w dorotce automObilowej. 
KlaTa, o'hawiając srę publicznego ska:nda
lu, zgodziła się. Miguel raz jeszcze Z<ł1Py
tar kochankę, czy pos-i.annwi,enie jej jest 
nieodwo~al(]e, a gdy otrzymar odpowiedź 
potakującą -

zastrzeln ją. 
Następne wyskoczył z auta, usHując 

zbiec, a~le nat:)"cnmiast go przytrzymano. 

Zdradzieckie rybki w kawie. 
Nieudany "chrzest" mleka. 

Czyżby Jakieś zoologiczne dziwo? -
O nie! 

Redaktor naczelny pewnego dziennika 
sofijskiego, pijąc rankiem filiżankę mleka 
zauważył nagle z obrzydzeniem i jeszcze 
większem zdumieniem, iż w filiżance pły
wają sobie najspokojniej 

dwie małe rybkL 
:Jakby się znajdowały w błękitnych nur
tach Dunaju. 

Oczywiście redaktor nie omieszkał się 
podzielić ze swymi czytelnikami tym za
dziwiającym wybrykiem natury. Podał 
również w swym artykule nazwisko mle
czarza, wieśniaka Boni jako tego, którego 
nazwisko wiAno przejść do potomności i 
okryć się sławą za dostarczenie tak 

elldownego mleka. 
Ludzie jednak są niewdzięczni. Ów Bo 

Iti nie okazywał zbyt wielkiej radości z 
powodu 

owej bezpłatnei reklamy, 
\ a nawet wytoczył redaktorowi proces, 

podczas którego twierdził stanowczo, że 
o-we rybki są tylko wytworem bujnej wy
obraźni. 

Ale okazało się mimo wszystko, iż ryb 
ki znalazły się w mleku redaktora dzięki 
mleczarzowi, choć sprawa przedstawia 
się nie tak cudownie, jak zrazu przypusz
czano. Mianowicie w dniu krytycznym je- . 
chał wieśniak z mlekiem do Sofji, medytu
jąc nad tern, czy w myśl zasady, iż 

woda lest napojem najzdrowszylIl. 

dolać dostateczną Jej ilość do mleka ... 
Doszedł wreszcie do przekonania, iż 

dbałość o zdrowie jego odbiorców naka
zuje mu stanowczo i nieodwołalnie 
powiększyć zawartość w dostarczonem 

mleku. 
A że właśnie przejeżdżał obok krysta

licznych i nęcącycm mile oko nurtów rze
ki Iskar, czemprędzej zsiadł z wozu i peł
ną konewkę drogocennej wody rzecznej 
dolał do mleka. 

I byłby ów mleczarz mógł się w cicho
ści - jak wszyscy Wielcy a skromni do
broczyńcy - cieszyć błogosławionemi 
skutkami swego czynu - gdyby nie zdra
dzieckie rybki... 

---X'---

"au i In nie ~I łJI~o IrlJwileiem [lłowie~a. 
I zwierzęta płaczą, jak ludzie. 

Fakty, kt6re za tem przemawiają. 

TyHro ba'l"bairzyńcy mogą utrzymywać, 
te z-wier.zęta nie posiadają duszy. Wszak 
nawet zgryźliwy Szopoe,nhauer, 1dÓfY w 
tak ciemnych barwach 

widział świat cały, 

oświadczył raz, że najlep~ym 1.ego przy
Tacielem 

był mały, czarny pudeł. 
Dusza zwierzęcia jest może bardziej ogra 
niczo,na w swych przejaWlaClh, a·le zwtasz 
cza pod względem emocjona1nym niemz 
zbliża się do człowieka, a nawet mu 00-
równy.wa. 

Ale 'W jednej dziedzinie chy.ba zwierzę 
nie może być rywaqem człowieka - w 
objawianiu swych uczuć śmiechem lub 
pakwrn? Wszak jeden z myślicieli na
zwał raz człowiekiem "anfmall rIdens", 

t. j ... zwierzęciem. które się Śtmleje ..... 
O He chodrzi o śmiooh, 'to rzeczywiście 

trudno o 'W'S'kazanie u zwierząt, cony od
IPOwiadałD temu wyrazowi nczuć. Choć 
niektórzy badacze sądzą, iż np. m.ałpy się 
śmdać pOtrafią zupełnie jak ludzie ... 

Na:foR'ria~ placz ~'WCZO nie jest 

z.wierzętom obcy, a na:we't ból może wy
cisnąć fm z oczu 

prawdziwe kropUste łzy. 
I fak np. pani Burton, znana podr6żni

cZika, zajmująca się specjalnie tą kwest ją, 
utrzymuje, i~ widziała na ,pustyni s)"ryj
skiej wielbłądy, ;płaczące z powodu ipl"atg

nienia. Opowiada ona r6w-ę.!eż o mule, 
który zrani·wszy sohie g,woździem nogę, 

wY1rażal cierpienie 
układem mięśni i strumienkuni łez. 
Znany badacz i, podrÓŻlnik Livingsione 

dorrosi o lt1JaJf:paoh "soko", k'fóre, () i'le ich 
jak dziecko nie weźunie się na rękę 
wybuchają spazmatycznym szlOchem. 

a cz:torwiek. nie widzący ich, ma zupełne 
zrudz·eni·e p-łaczl\.l dZiecięcegO'. 

Dr. Boeriage postrzelit raz ma~pę . !ctó 
ra ciężko spadła z drzewa na ziemię. A 
g-dy 'zbUiyJo się dD niej jej małe, mał4xl 
zaczę.ła p.łakać i 

wśród płaczu skonała. 
Tmże ucwny zauważył r.a..z łzy w '0-

czach śmiertelnie zratllonej żyrafy. 

, !7 

nBj~tanlJ generał w lłui~ie ufBnej, 
UroczystośC setnych urodzin generała armli 

angielskieJ. 
One~<W śwaęCI1 Wl Umd"Ylftie r 

uroczystość setnych urodzin 
g-em~rał angielski. Sir C1eonre WUl{jk.i:nson, 
Witildnso;n jest naistarszym 2"enerał'em ar
mii brvttYi'skieti d na;staorszV1Il1i c:z;llonklem 
g-waif'dji. Zna'l on osobiŚ'cle ols.tartn~CIh p,l:e
ciu monrurch6w ang-ie1JskiclI. W\słą't)l1, do 
W{lJs:ka iPrzed 81 Wv jako 'choreWv i bra-ł 
udział Jeszcze 

w woime krymskiej. 
Mimo lruk ood,eszł'eg-o wlieku Wi,tldnson 

pozosta.te j'e5zcze cia.gile w cz,"V'I1JI1.ejl sroź
bie, g-dv'Ż stan jeR'o zdrowia jest z.nakomi
tv. Z okazii swyoh modzin o:trzvmat on 
wiele g-ratUllacy'j, między inn:vmi równi~ż 

od króla i rodziny króIewsldeJ. 
ZaJPytany ,przez jed'nesro z dzieoo,ika

rzv anR'iel'Skkh czemu zawdziecza: tę rne
s.łvchaną rzeźkość ,i czerstwość. odpow.i.e
azia'l: ,.NajlR'lów:niejszą zasada meR'O ż;ycia 
bY'lo i les,t umiarkowanie. LUJbi~em zawsze 
UiŻywać życia i ieR'o rozkoszy, niilrdv fe
dnak 
Mi iW 

Krateczki sądowe. 

nie oostniałem sle do tJrleSvtu I nadUŻYł 
Zasa<le umiarkowanifl stosow.a,f.em \\ .' 
wszys,tkich dziedzinaoh s,we.g-o życia. 
Wlię.c będąJC wie!Ik,im miłOśnikiem spOrfć,' 
rozmaHych (1J>rawi,a~em .pra.'Wie wszy 
ki'e ~a,tę'zie sP'6rtu). wi'Y'Strze,ga'lem s'ię pr~e 
męczenia d naruszeniaJ 'Zdrowia wskutek 
p'rxesad'l1ei ambktli. R6'Mlietż nrzy stołe 
bi·esiadlrl'Y'Ill. w ~onie wewlivoh Komoa
nóW! lI1'iera,z wych:wa~em łicz.ne kieliC"JV. 
n,a'P'etIlliooe WIialem· s'tarem, a'e Drzez cad} 
ci~ mego życia 

nie byłem ani razu pliagy. 
W miJości wlY'Strzegał.em się iprzes.ady, m 
me iż rn1a'lem o'J}jJlję ZIIlane.R'o donżuana 
Dzięki 'temu umi.arlcow.aruu. [\!Mre tłest r02 
MCl,IZaal·iem za,g-a-dlki door.esro i ,oożv-teczne 
R'O życia', mOR'ę obecme w zdrow:i'Ui fizycz 
nem i du.chowem o.bchod~ić l00-e moje 
urodziny". 

Czy pan wie, że pańska żo a ••• 
Intryga, która może rozerwać najlepsze stad ło 

. małieńs kie. 
Pan Chasldel K.. mlody żydek miał na 

rzeczoną imieniem Lubę, dziewczynę pięk 
ną, ale ubogą. P. Chaskiel bardzo ją ko
chał i miał szczery zamiar poślubić. Cóż 
kiedy na przeszkodzie temu stanął opór 
rodziców Chaskla, którzy żadną miarą do 
puścić nie chcieli by syn pojął za żonę pan 
nę nieposażną, zwłaszcza, że s\.vatowie 
radzili mu taką, która miara 10.000 dola
rów. 

Usilne namowy rodziców, a właściwie 
owe 10.000 dolarów dopięty swego: pan 
Chaskiel oświadczył pannie Lubie, że zmu 
szony jest z nią zerwać. 

W TWARZ JEJ RZUCIŁA PIENIĄDZE. 
Któregoś dnia panna Luba zgłosiła się 

do mieszkania rodziców Chaskla W celu 
przeprowadzenia formalności związanych 
z unieważnieniem zaręczyn. Matka pana 
Chaskla, która. w szczególności przyczy
niła się do zerwania jego z Lubą, przyjęła 
ją bardzo dobrze, gdyż w gruncie rzeczy 
żal jej było zaWiedzionej dziewczyny. -
Pragnąc przeto "osuszyć" jej łzy przywo
łała ją do swego pokojU i wręczyła jej 100 
dolarów. Luba pieniądze przyjęła po to 
jedynie, by w następnej chwili cisnąć je 
w twarz pani Dwojrze. Zanosząc się głoś
nem łkaniem opuściła mieszkanie ludzi, 
którzy tak okrutnie sobie z niej zakpili. 

STRASZLIWE SNY. 
Wszystko było już gotowe do ślubu. -

Ogromne zadowolenie pant>wato w rodzi
nIe z racji świetnej part1i, jaką robi pan 
Chaskiel, gdy oto zaczął do sprawy mie
szać się czynnik nadprzyrodzony. Pani 
Dwojrze ukazał się we śnie jej zmarły już 
dawno ojciec i zażądał, aby Chaskiel po
ślubił swą pierwszą opuszczoną narzeczo
ną . Pani Dwojra nie przywiązywała zbyt 
wielkiej ",.ragi do tej sennej mary, zmieniła 
jednak swe zdanie, gdy ojciec jął ukazy
wać się jej każdej nocy, ponawiając wciąż 

swe żądanie i grożąc córce, że jeśli niA 
naprawi swego błędu póki czas jeszc,zE. 
on zabierze ją do siebie. 

Wówczas zimny strach obleciał panią 
Dwojrę. Bardzo miła to rzecz - ślub sy 
na z bogatą panną, ale własne życie jes t 
jeszcze milsze. Udała się przeto po radę 
do rabina. Rabin wysłuchał całej his.orii 
i OŚWiadczył pani Dwojrze, by traktov. dła 
rzecz zupełnie poważnie, to jest bezwzg1c 
dnie zastosowała się do żądań -zmarłego. 

\V OBRONIE CZCI ŻONY. 
Nie było rady. Trzeba było znowu Cha 

skla odręczać z ową bogatą panną i za
ręczyć ponownie z Lubą. Młodzieniec był 
nader zadowolony z takiego obrotu rze
czy, kochał bowiem Lubę i z dumą opo
wiadał, jak to ona cisnęła matce w twarz 
owe 100 dolarów. 

Wkrótce odbył się ślub i młodzi zamie 
szkali w pięknie urządzonem mieszkaniu 
przy ulicy Wschodniej. Pożycie ich było 
nader szczęśliwe, to też błogosławili pa
mięć zmarłego d~iaaka, który przyczyniJ 
się do ich polaczenia. 

Mniej za:dowołeni byli z tego krewni 
pana Chaskla. Do żony jego odnosili się 
wręcz nieprzyjaźnie. 

Pewnej soboty podczas przyjęcia u ... 
rządzonego przez p. Chaskła, jeden z 
krewniaków jego WJylfaził się nader nie
pochlebnie o przeszłości pcmi. Luby. 

- T-y me wiesz wcałe. mój Chasklu~ 
że żona twoja była kobietą lekkich oby· 
c~ÓVf! . 

Jak szalony rzucił się pa haskie! na 
niecnego intryganta i wymie1<zyt mu do
raźną sprawiedliwość. Wynikła straszna 
awantura. 

Ow krewniak pan R. 7Ja&ka1',żył pana 
Chaskla do sądu o pobicie. 

Sąd pokoju skazał pana Chaskla na \ 
dni ar:esztu względnie 20 złotych gwLyVI' 

1lY. Sza-wici&. 
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Dzień w foazi. Ja jestem bez mieszkania I ••• Szafran dowiedziawszy się o tern z 
czątku wdał się w układy z Ługowską, 
gdy ta jednak oświadczyła, że nie 

, 
-:5:- Swietny pomysł wyeksmitowanej lokatorki. mieszkania, grożąc nawet 

zemstą, pan Szafran 

Albo przyjaźń, albo 
nienawiść. 

Jak pan Ignacy załatwia po
rachunki osobiste. 

(x) Ignacy Barallski. zamieszkały przy 
ulicy Lipowej 63. szukał zawzięcie zaczep 
ki z Abramem Tafffem (6 Sierpnia 27) i 
Aronem Najmanem (Zamenhofa 38). z któ
rymi łączyły go kiedyś 

przyjazne stosunki; 
ostatnio jednak z powodu jakichś nieporo
zumień pr~yjaźń zamieniła się w srogą 
nienawiść. 

W dniu wczorajszym przechodząc uli
cą Lipową Ignacy 

natknął się na Tafia ł Najmalla. 
Po niezbyt parlamentarnym wstępie wy
nikła zaciekła walka, połączona z rzuca
njem kamieni. 

Zawezwani przez przechodniów poli
cjanci zlikwidowali zajście, jednak nie bez 
przeszkód, bowiem rozwścieczony Barań 
ski nie myślał 

dobrowolnie oddać się w ręce policJi, 
lecz gryzł, kopal szarpał, wreszcie zdarl 
jednemu z policjantów czapkę usilując go 
jednocześnie rozbroić. Obezwladniony 
wreszcie znalazl się wraz z kolegami \V 
komisarjacie poliCji. Po przeprowadzeniu 
cochodzenia Tafia i Najmana 

zwolniono, 
zaś Ignacego Barańskiego osadzono w a
reszcie. 

'(n) Mała posesja przy ulicy Sztarka 
3/5 na Bałutach rozbrzmiewała stale klćt 
nlami toczonemi przez lokatorkę Teklę 

Ługowską z właścicielem domu panem 
Szlamą Szafranem. 

Pan Szafran nie mogąc ścierpieć postę 
powania 

awanturniczej lokatorki. 

zebrał sobie garść świadków i skierował 
sprawę o eksmiSję do sądu. Długo broni
ła się zagrożona pozbawieniem dachu nad 
głową pani Tekla klamiąc przed sądem, 
jak z nut; wkrótce jednak sprawa zakoń
czyla się 

pomyślnie dla pana Szlamy. 
Powoli zbliżał się termin opróżnienia 

mieszkania. Ługowska widząc, że niema 
najrnniejszej nadziei odwleczenia eksmisji 
starała się prosić gospodarza. Pan Sza
fran był jednek niedostępnyrn. 

Tymczasem 
termin eksmisji 

zbliżał się coraz bardziej. W dniu wczoraj 
szyrn w godzinach popołudniowych do 
mieszkania pani Tekli wszedł gość cał
kiern niepożądany ... Komornik. 

- Stalo się - mruknęła z deterrnina
cją Ługowska. 

Wynoszenie rnebli ukoflczono coś w 
kwadrans czasu. Pan Sztama w obecności 
komornika 

zamknął pusty lokal na kłódkę 
i oddalił się wraz z egzekutorem. Ługow 
skiej wpadła nagle świetna myśl do gło
wy. Zwoławszy sobie do pomocy 

kilku mężczyzn 

urwała klódkę od drzwi i wniosła z po
wrotem meble i ulokowała się w mieszka
niu. 

zameldował o wszystkłem poUciI. 

Rozwiązanie nastąpi w tych dniach. 

Dziewczątko. wpadło w oko ... policjantowi 
Podejrzana osóbka. 

(x) Regina Mickiewicz, ZO-letnia osób
ka pelna temperamentu i bardzo 

podejrzanego prowadzenia się, 
wałęsała się często w okolicy parku Po
niatowskiego, zwracając na siebie uwagę 
młodych mężczyzn i policjantów, którym 
wygląd i zachowanie się Riginy nie podo
baf się bardzo. 

Bystrooka dziewczyna spostrzegłszy 
jednak przedstawicieli władz bezpieczeń
stwa zwykle w decydującej chwili 

znikała bez śladu, 
po to jedynie aby później na innej ulicy 
wabić ku sobie mężczyzn, flirtować z ni
mi na zabój a później zręcznie okradać. 

W dniu onegdajszyrn Reginie nie dopisało 
szczęście. 

Kręciła się po dworcu kolejowym Łódź 
Kaliska i wpadła 

w oko posterunkowemu. 
Zatrzymana starała się wykręcić kłam· 
stwem. a gdy to nie pomogło usiłowała 
zbiec. 

Zamiar ter. jednakże spam na panew~e 
wobec czego Mickiewiczówna zrezygno
wala z dalszych wysiłków. Bez oporu 
pOlwoliła się odprowadzić do komisarja
tu, skąd wraz z odpowiednim protokółem 
przesłano ją do dyspozycjL sądu pokoju. 

W 'd • 'd·· .0 Zła... wo ZIUDla ••• wódeczka. 
Skwer widownią skandalu. 

(x) Mieszkaniec domu przy ulicy Ro
kicińskiej 10 pan Feliks Adam, dWOjga 
imion Cieplucha, wzorowy rnąż i ojciec 
mial jedną wadę - wcale zbytniego 

raczenia się wódką, 
która jak wiadomo - dodaje człowieko
wi otuchy w chwilach zmartwień. Choć 
więc wódka przysparzała mu wiele kło-

potów w postaci 
protokółów i kar za opllstwo~ 

pan Feliks nie miał dość siły by oprzeć się 
pokusie pijaństwa, i pil... W dniu wczoraj 
szyrn po wypiciu pan Feliks usiadł na law 
ce w skwerku Scheiblerowskim 
\Vodnym Rynku. 

Będąc z natury awanturnikiem 
pozrzucał siedzących na teJie ławce lu< 

dzl. 

Zagadkowa kradzie! 
w Urz~dzie Skarbowym 

w Kaliszu. 

Kogut, który pożerał złote zegarki. Gdy ci stawili mu opór Ciepłucha .. ",~."jo,". 
dzony rnocno skoczył ku nirn i zaczął nie
których bić. Na wszczęty krzyk zbie
gło się 

Osobnik z trzema portfelami. 

Aresztowanie inkasenta. 
Z Kalisza donoszą: 
Onegda:j w nocy zaalarmo·wat komi

sarjat pol. pań. inkasent urzędu skarbowc 
go Cbudzick,i, że mu skradziono z walizki, 
która mieścita się w Urzędz,ie Skarbo
wym 

OkOło 7 tys. złotych. 
PoliCja wszczęła natychmiasto,we docho
dzenie w tej sprawie, i ponieważ zacho
-:vania Oh. uważała za illoiepra w.idlowe. 
(Ch. powinien wedlug istniejących prze
P!SÓW wieczorem zdać zainkasowaną g-o
towkę do kasy, a nie chować w waliz
kadU--w·jęc Ch. 

aresztowała 
i całą s.prawę oddała p. prokuraTorowi. 

(x) Moszek Kogut notoryczny złodziej 
kieszonkowy, po wyspecjalizowaniu się 
w rodzinnem mieście, Kutnie przyjechał 
do Łodzi 

na dalsze "studia". 
Kradł więc, gdzie się tylko dało, lecz 

że niezbyt dokradnie znal Łódź i jej ostroż 
nych mieszkańców, padł w dniu wczoraj
szym ofiarą własnego "zawodu". 

Stanąwszy w najwięl\:szej ciżbie w 

poczekalni tramwajów dojazdowych 
przy ulicy Zgierskiej, począł obrnacywać 
skrzętnie kieszenie wycieczkowiczów. 

. Wszelkie "znalezione" tam rzeczy wę
drowały do kieszeni Moszka, który zachę 
cony powodzeniem szperał dalej ... 

P. WYNNE ~9) panu swej wdzięczności... - Usta jej drga 
• ty w kącikach. 

S L E P A M I Ł O S' e'. -Ale nierna o czem mówić, taka drob 
ilOstka ... - Fanszow ujął cienką rękę we 

p O W I Ę Ś Ć. włóczkowej rękawiczce i uścisnął ją ser
decznie. - Widzi pani, ja sam na nic llie-

_ . Proszę mi wybaczyć moją bezce- stety byłbym się nie przydał, ale posłałem 
remonjalność - rzekł. - Mazonie, mo- mego służącego. Boję się jednak ... -przer
żcsz odejść na chwilę. Przedtem postaw wał i zajrzał do szopy, gdzie Ira jeszcze 
jednak wózek na trawniku obok ławki. ciągle łkała, nie widząc co się dokoła niej 
rak. dziękuję, teraz już dobrze. Przepra- dzieje. 
szam panią, że sam siebię przedstawię, - Nic Jej nie powiedzialam - rzekła 
ale znam palli siostrzenicę i cieszę się, że ciotka Frania, zawstydzona. Ale już po 
znalazłem sposobność, aby powitać panią. chwili odzyskała swą pewność siebie wo
Zdaje mi się, że się nie mylę i mam zasz- bec tego przystojnego, młodego oficera, 
czy t rozmawiać z ciotką panny Field? - który leżał bez ruchu przed nią. 
dokończył major, uśmiechając się uprzej- - Ona płacze tylko dlatego, że jej za-
mie. broniłarn odtąd wychodzić samej z domu. 

- Ach, więc pan jesteś majorem fan- - Naprawdę! - Wzrok Fanszowa spo 
szowem? - rzekła ciotka Prania ożywia- czął na skulonej postaci na ławce i ogar
jąc się nagle. Więc to był człowiek, który nęła go nagle obawa. Przecież to rzecz 
uratO\vał Irę od grożącego jej niebezpie- niemożliwa, aby jej tak bardzo zależało 
czeństwa. - Jakże ja mam panu podzię- na widzeniu się z nim. Ta myśl była dlań 
kować za to, co pan uczynił dla mojej sio- _ tak nkwiarogodna, że ją natychmiast od
strzelnicy? Jej twarz, która była zwykle trącił, jako niemożliwą. On bezsilny kale
bez wyrazu jaśniała teraz wzruszeniem ka i młoda, piękna, pełna żyCia f ~adziei 
- Ira nie ma pojęcia o niebezpieczeń- na przyszłość, dziewczyna? To oczywis
stwach, jakie czyhają na niedoświadczone ty absurd! Ona płacze, albowiem kocha 
dziewczęta ... ja zaś nie potrafię wyrazić swobodę i swe spacery. Ciągła obecność 

W pewnej chwili, gdy Kogut wyciągał 
jakiemuś panu z kieszeni 

pękaty portfel, 

poszkodowany czując, że w garderobie Je 
go "rusza się" coś, obejrzał się poza sie
bie i zoczywszy złodzieja chowającego 

szybko portfel 
pochwycił go za ramię. 

Powstało zamieszanie, które zlikwidował 
zawezwany policjant. Koguta zaprowa
dzono do znajdującego się tuż komisarja
tu. Przy przeprowadzaniu rewizji znale
ziono przy nim 3 portfele i kilka zegar
ków. 

ta _ 

jej ciotek będzie dla niej uciążliwą i stąd 
ten nagły, gwałtowny płacz. Mimo wszy
sUw bowiem nie jest niczern innem, jak 
dużcm dzieckiem. 

- No, tak, taki nagły nakaz może się 
jej wydawać karą niewspółmierną z tem, 
co zaszło. Ona przecież jest jeszcze dziec
kiern. 

- Ale przecież i ja i pan rozumiemy 
doskonale, że Ira nie jest już dzieckiem 
więcej ... skończyła w ubiegłym miesiącu 
dziewiętnaście lat - wybuchła nagle ciot 
ka Frania. 

- Naprawdę? Przypuszczałem, że 

panna Field nie ma więcej, jak siedemnaś
cie. Co się tyczy tego młodego człowie
ka, który postąpił z nią tak niegodnie, to 
podałem g'O do policji. Uczyniłem to w for 
mie, że tak powiem. prywatnej, więc pa
ni nie potrzebuje się obawiać niepotrzeb
nego rozgłosu z jednej, a powtórzenia się 
napaści z drugiej strony. 

- Ach, jak to dobrze, że pan był łas
kaw zająć się tą sprawą - rzekła ciotka 
Frania, kładąc poufale swą rękę na jego 
ramieniu. 

- Teraz chyba już czas, abyśmy pod
nieśli ptacz<\cą Niobe - rzekł ze śmie
chem. 

kilku posterunkowycb. 
którzy ustaliwszy, że wina leży całkowl
cie po stronie Ciepluchy, odprowadzili go 
do pobliskiego komisarjatu, gdzie już nic 
zamącono pijakowi ciszy aż do czasu zu· 
pełnego wytrzeźwienia. 

Ciotka Frania poszła do ławki. 
- Iro - rzekła - tu jest twój znaj04 

my, pan major Fanszow, przestafl już pła
kać i podnieś głowę. 

- Gdzie? - zawolała przerażona Ira, 
podnosząc zapłakane oczy. 

- Tu! - odparł śmiejąc się Fanszo\\> 
zwracając ku niej głowę. 

- Ach, ja wyglądarn strasznie po pła
czu - wyjąkała Ira, szukając nerwowo 
swej chusteczki do nosa. 

- To nic nie znaczy. Widzi pani, przed 
stawiłem się sam pani ciotce i teraz jesteś 
my znajomymi, jak się należy. 

- No tak, ale co to pomoże, jeżeli mni~ 
nie wolno będzie nigdy więcej wyjść sa
mej z domu? - skarżyła się Ira, rzuciw
szy wrogie spojrzenie na ciotkę Franię. 

- A może ciocia da się przebłagać, je
żeli mię pozna bliżej i pozwob pani wyjść 
ze mną od czasu do czasu - rzekł Fan
szow, śmiejąc się znowu. - Ja chyba nie 
jestem niebezpiecznym lowelasem - do· 
dal po chwili, wskazującaręką na swoje 
nieruchorne ciało; śrniech znikł równocze· 
śnie z jego twarzy. 

(d. c. 11.) 

.. • '4 fi n « 



•. ł..ODZKJE ECHO WIf:tZORNE··. - .lała 2B czerwca 1926 roka. 

Czwarta lista nazwisk tych Czytelników, którym zrządźeniem 
Fortuny przypadła w udziale 

~~na l ~~llłatny[~ nagrÓ~ Wiel~iej Pr~mji [l~rw[owei 
, "Łódzkiego Echa Wieczornego". 

Talony wydaje redakcja .naszego pisma (Zawadzka 1). 
--:0:--

Drugą nagrodę: 

268. 5 dolarówek otrzymał: p. Franciszek Krzy2owski, ' Zagajnikowa 83. 
PO JEDNEJ DOLARÓWCE OTRZY-

MALI: 
271. P. Stasio Wi1ińlSki. Południowa 47. 
272. P. Marja Kass i. Gdańska 85. 
273. P. Sta'Tlisław Pietrzyk. RzgDwska 53 

PO JEDNEJ PARZE BUCIKÓW OTRZY-
MALI: 

269. P. Leon KDprowski. 
ska12. 

270. P . Jadwiga Oidlak. 
ska 11-13. 

KOl1stanlY'll'ow-

Konstanty1now-

PO 10 KLG. MĄKI PSZENNEJ OTRZY-
MALI: 

274. P. Uszer Idalewi,cz. Dolna 11. 
275. P. Z. Nowioki. Albramowsddeg-o 27. 
276. P. Anna Zalasiak. W6lczań!Ska 139. 
277. P . Anna Tomas:z,kiew1cz. Zana 2. 

na 59. 
278. P . WładY'Sław Mar,ciniak. Cegielnia-

na 59. 
279. P. Józef Rybak. CegieLniana 56. 
280. P . 1. Gruszczy6slki. Kiliń'Skiego 95. 
281. P. Wt. Brojewski. Tuszvńska 5. 
282. P. Wt Włdoarczyk. N. Cegieln iana 3~ 
283. P. St. Romański. Mlvnarska 36. 
284. P. Władysław Oichoń. Zgierz. Za

kręt 5. 
285. P . Mada Kobylań'ska . Piotrko,,"

sk a 182. 
286. P. Stan isława Ma,tuszczak. Ogrodo

wa 24. 
. P . Fr. Mineoki. Kons ta'llfvnowska 75. 

288. P. Hesitm1ia Piątkows'ka. Wrzes:ń
ska 29. 

289. P . Jan JagieUo. Stacja W idze\\' . 

PO 5 KLG. MAKI PSZENNEJ OTRZY-
MALI: 

290. P. Sto Maciszewski. Wodna 2. 
291. P . Jerzy Stępień. Radwań'ska 7. 
292. P. StanilsJawa Wymystowska. Przę-

dzalniana 38. 
293. P. K. Kamińs'ka. Fijdkowska 8. 
294. P. St. Świątkowski. JUJHusza 41. 
295. P. Irena Solan. Górna 8. 
296. P. Gienia ROg'ozińska. Wąska 15. 
'297. P. Bdward Rakoff. Brajera 22. 
298. P. Marja Saar. Leszno 33. 
299. P. Marjan PietrzvGc. Ruda-Mar~in 25 
300. P. Michał Wachowicz. Złota 10. 
301. P. Janina Boryk. Brzezińska 40. 
302. P. Alfons Pryczeb. Wi'lanowska 8. 
303. P. J.ózefa Przybylak. K1onowa 19. 
304. P . Fr. Borysławska. N. Targ-owa 4. 
305. P. Wies.ia KDza'czewska. WÓ'lczań-

ska 19. 
306. P. Antoni Gawęoda. Andrzeoia 60. 
307. P . .T. CichDwiczówna. Orla 14. 
308. P. Basia Janiak. Rokicińs'ka 45. 
309. P. FHomena Muszvńska. Wiilcza 7. 
310. P. Basieńlka · Jabtoń'ska. Zgierz. Łąko 

wa 3. 
311. P. Stanis,law Szymański. Zawiszy 14 
312. P. Nu:s·ieńka Dziengl.ewskCj.. N. Sena-

torska 7. 
.11.3. P. Z. Rychirilska. Ale,ksandrowska 2.5. 
314. M. Marc ińska. Składowa 32. 
315. P. Wf. Świętostawski Sienkiewi-

332. Janina Malicka. Cmentarna 20. 
333. P. Fr. Kamińska. Ruda-PabJa'llicka, 

Piotrkowska 24. 
334. P. Tadeusz Biegański. Bednarska 4. 
. 3,35. P. Wf. Macie.lewlski. Obywatelska 93. 
336. P. Czesław Pawlak. Rokiciń!Sika 93. 
337. P. Jan Oszems.ki. Na,piórkowskie

IW 45. 
338. P. Leon Ju-ng'. Sfowiań'S'ka 30-32. 

PO 5 «O. CUKRU OTRZYMALI: 
339. Józefa Chr6ściel. Narutowicza 60. 
340. P. LeDn Wandy.n. Rokicińska 109. 
.341. P. Aniela Bednarska. Przejazd 61. 
• 342. P. fi. Ma.iewska. N. Ce.g-ielniaan 31. 
343. P . Zos ia Wendków,na. Sienk~ew ;

cza 91. 

344. P. Wf. Małowaniec. l(un.j.łze!ra 7. 
345. P. J. Lewandowska. N. Sibwska 8. 
346. P. Fr. JClJnLszewska. Piotrkowska 291. 
347. P. Lilia Frankfurd. Ki'lińskiesro 140. 
348. P. Artur Hildeobrand. Grin'bersrao 5 . 
349. P. Antoni,na Grubert. N. Ta'l';I!'O'Wa' 13. 
350. P. 1. Markiewicz. Kunke:ra 33 . 
351. P. Fr. Augustyniak. Marvsiń'Silm 3. 
352. P. Arno Anders. Cieszyńska 1. 
353. P. A. Poz,nańczyk. Rad'Wańska, 6. 
354. P. 51eono'1'a FlorjańSlka. Nowogrodz

ka 27. 
355. P. Halina Undnerówna. Sienkiew4-

Cza 40. 
356. P . .lu~lan Michalski. Gt6wm 58 . 
.357. P. Juljan Kozers'ki. Kazimierza 10. 
358. P. Czesław List. Kilińlskiesro 225. 

Czasy, czasy! ... 

Współczesna panna: - Co za nudy w tym parku... Poeci 
twierdzą, że natura oszałamia. Mnie tam oszałamia tylko wino i dancing. 

'Wi 

- mat~a umarła l rOI~a[lY. 
nieszczęśliwe zdarzenie na letnisku. 

\ • .r. 141 

ZAMIAST PELJETONU. 

~rawie, ja~ na IlimDie. 
Na Olimpie wybuchra nagle karczem. 

na. a wantma. 
W,ielki ordynus, pan Mars, leża,cy do

ifa.d spokOjnie na wystrzępIonym kawałku 
obmury, przesfa.~ grać na bałałajce pieśń 
o Pilonie, zcmie·cha1 nawet pięknej piosen
Ilc!. "Ja się baję sama. spaĆ", iporwa'Wszy 
'W nagym 'napadzi'e gniewu ,puhar z neklta
rem, wyr.inąl mm w gk>wę Apollina, któ
ry w.rzasnął jak opętany, poczem kopnął 
wystrugująoegO sl!rza:ly Kupidynka i zawo 
lal stenrorOlWym glO'Sel11: 

- Dość już tego o>pilstwa i 'próżniac· 
fwa. do. kroćsetbo'lszewik6w!... 

Zezus chciał nieśmial0 zaprotesto'wać, 
aae nim zdota~ otworzyć usta, Mars wyr
wał mu całą brod.ę i wep-chnąt ją jak kne
bel dD gardła wyjącemu ze stra,ohu Amor· 
kowi . 

- Łdtiry, łajdakli. ,,hajsy bob es" wam 
swzedawać. pierze drzeć. m.ace wypie
kać. nie tutaj wylegiwać sld ... 

Wenus 'okrasiła twarz najp i ęlooi ej
szym swoim uśmiechem, pragnąc go udo
bruohać. ale 00 skrzywił się jenO' i plunął 
prosto na dach jednej z fa:bry1k ł6d~ich. 
sto1ącej od miesięcy pustkam!. 

Tak to postępował sobie bezeonie i 
plugawie pan MaT'S, wywijając 'WY'S'ZCzer
bionym blaszanym mieczem l dziurawym 
rondlem w braku złoteJ furczy. którą już 
M erkury zdążył przetopić na dO'lary. 

Nie myślcie jeOOak. że takie obrzydli
we a wanfury poliraii wyczyniać tytko ja
kiś ram SOIbie :pogań~ bożek, a uczciwy 
łDdzianin p. Wiktor Mars będzie jeno dą
g.le siedział za 'Piecem, bo otO' pewnego 
dnia. gdy 'fen mity człowiek grat sabie na 
bałałajce "Czy pam! mieszka sama?" i t0-
na i dzieci jego do spóJki z obecnym w 
rnieszkani'll p~ern X. zaczęli tańczyć l 

w.rzeszczeć, co do tegO stO}Xllia wyprowa· 
dzilo pana Marsa tz TÓWlroWagi, te 'PObił 
ich swą krzeIYką dłonią, 'Rajskufecmłej je
dnak pa.na X. 

Ten ooram się o'kro'Pllre, nie tak jed
nak stras:mliwfe. ateby aż wy'7)Wal na po
Jedynek. wYbrał bowiem drogę macz.n4e 
uproszczoną. sktadając skargę do sądu. 

Opuchła i o.bolaJł'ta fizjoglnomja p. X. ztl

staJa pomszozona - ,p. MaT'S zapłaci grzy
wnę i lo nawet bez fO'Z.k!lad.atnUi Da mb. 

Oryginalne samobój
stwo górnika. 

Silne zawroty głowy przyczyną 
tragicznego kroku. 

Z Sosnowca donoszą: 
Kronika policyjna chyba po raz pIer

wszy zanoitowal'a wYlPadek taki, jaJki nMl 
miejsce rw Sosnowcu. 

. Otóż on'egdaj nad ranem między go
dziną 3 a 4 ,pozbawił się życia Teofil Oi
chy, lat 50, zami,eszkaJy w SO'S'llOWCU przy 
ul. Ozeladzkiej 36, .we ~snem rnieszka-

cza 35. 
31ó. P. Tadzio Diesner. Sz. P abia,ni·cka 2.3. Z Piotrkowa donoszą: 

- ll!hl. 
Po długich i żmudnych poszukiwa- CioChy popebn1t samobójs.fMl 'W 

317. P. G. Marciniakówna. Ki.Jińskiego ?8. 
318. P. Sta'ch Bartosi:k. Żeromski eg-o 1. 
319. P. Maria Kolodzieiczyik, Przemyśl -

Zbro.ioW'Tlia. 
3.?0. P. Konrad KDsmalski. Konstanty,now 

ska 31. 
321. P. Bronisław Płóciennik. Nawrot 99. 
322. P . Helena Nowak. Pabia'nicka 26. 
323. P. T eokadia Knoblocl1. Abramowske 

{l'O ,18. 
324. p . Witold SZDstek. EmiHj 46. 
325. P. W . AdamczewiSlka. Sz. Konstantv

l10wska 25. 
326. P. Zdzisio i Henio Milczarek. Brze-

ska 16. 
327. P . Bronislaw Mau,rer. Karola 14. 
328. P. Leokad.ia Kap'łan. St. Rokic i,e. 
329. P. A'leksv Andrejew. Z2'ierska 105. 

PO 10 KLG. CUKRU OTRZYMALI: 
330. P. E. Matuszewski. Targowa 33. 
331. P. Józef Nadeoa. Puejazd 72. 

We wsi Rokszyce, pow. piotrkowskie
go zdarzył się tragiczny wypadek, ofia
rą którego padł l8-letni Jan WOjtkiewicz, 

stały mieszkaniec Łodzi 
(Kilińskiego 102). 

Państwo WoHkiewiczowie przed nie
spełna dwoma tygodniami wyjechali do 
Roszyc na letnisko. 

W dniu tym młody Janek, kąpiąc się w 
stawie. 

dostał nagłego kurczu serca i utonął. 
Nieszczęśliwa matka obserwując z 

brzegu wypadek, nie zwracając na to. iż 
nie umie pływać rzuciła się do wody i o
czywiście momentalnie zaczęła tonąć. 

Nadbiegli wieśnjacy - z trudem zdo
lali żywą z wody wyciągnąć. 

niach zdołano wydobyć ze stawu nieszczę nader oryginalny sposób, 
śliw e go chłopca. 

Wszystkie zabiegi celem przywróce
nia go do życia, były bezskuteczne. Chło 
piec nie żył. 

Nieszczęśliwa matka. zrozumiawszy, 
iż nic już nie uratuje jej jedynaka, krzyk
nęła nagle przeraźliwie: "Janku" i 

runęła martwa na zwłoki ukochanego 
I dziecka. 

Przybyły lekarz stwierdził. iż zmarła 
na udar serca. 
, Pan Wojtkiewicz znajdował się tegO' 

dnia w Łodzi i dopierO' przybywszy do 
Rokszyc, dowiedznała się o strasznym cio 
sie, który go spotkał. 

• bE 

a mianolW'icie: spoT'ZądZ!i~ uprzednio nabój 
o wte4'k1iej sile eksplozyjnej, składający się 
z rurki. którą 11aJl)ełln~lm,a,terjatem wYbu
chowym j 'W jeden jej koniec wsadził lont . 
Przed zClJpaleniem dDntu, oparł ieden ko
n~lec rurki o śoianę, a 

drugi umieścił w okolicy swego serca. 
Po zapaleniu lontu nastąpił 'Wybuch. 

który potożyl samobójcę 

trupem na mieJscu. 
Teofil Cichy pracował na kopalni Cze

ladź. a od dłuższego czasu cierp'iar na sil
ne rzawroty głowy, wywoływame anemIą, 
co prawdopodobnie bylo J)rZyczyll ą samo 
bóistwa. 

i4 
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Wielka sensacja sportowa ~odzi. 

Wisła -- Ł. K. S o puhar P. Z. P. N. 
JutTo w południe odbędą się drugie 

derby sezonu w ~ .. ,;Cle pitkarsklm: spo1-
krun~e Wisła - ŁKS o puhaT PZPN. 

Wista przyjeżdża w najsilniejszym 
\VQim sild,adlzd,e i przypisuje do dZlisiejsze
go spoitkanIa kolosalne znaczen:ie ze wzglę 
do na utracone mistrzostwo w okręgu kra
k'owskim. 

LKS nienmi~ docenia maczenie d'Zi
sieszej walki, to też należy spodziewać 

się gry prawdziwie emocjonują.cej i zażar
teJ, tembardZiiej, i,i dla jednej ze strOltl spo
'tkanie to będZ'łe pierwszem i ostatmem. 

ZWJ'loięzca dz-isiejszego s-tarcfa ma za
"ewniony oozi,a.f w następnej rozgrywce. 
co w dZisiejszy'ch przykrych czasa,ch dla 
Tow. Spor;t. ma do,vio!Sł,e rznaczeni;e. 

ŁKS przeciwko Wiśle wystawia na
stępujący skład , Piszer - CyJl, Kowal
tzYli - Jasiński, Trzmiel, Oałęckl - Ci-

cbecJd. Janczyk, Radomski, Miller i DUł'

ka. 
Szanse obu zespołów są rówm.e, gdyż 

w obeoo,ym sezonie żadna z zai,nteresowa 
nych stron nie wykazała zbyt jaskiraw:e
go posunięda ku lepszemu. 

Na niekorzyść Wisły przemawia jedy
nie to, że w niedzielę rozegrała ona zaWO
dy z BBSO oraz przemęczona bedzie dośf 
dale,ką podróżą. 

Zawody od'będą się o godz. 5 po pot. 
w .paa-ku ŁKS, o godzinie 3-ej na przedme
czu wvs'ta,\pią dwa zespoły ŁKS drużyny 
II-ej i III-ej. 

Zgodnie z porozumioodem obu stron -
zawody dziSiejsze pwwadZiić będz:ie p. 
mjT. Dudryk który sędziowat ŁKS-owi w 
spotkaniu z Wistą o m(slrzostW() Draz z 
Polo,nją w Warszawie. 

--:.::---

C1:y W. K. S. wejdzie do kl. A? 

W. K. S. --- Szturm 7:0 '(4:0). 
Roz,egrane na boisku ŁKS zawody . 

o mislirzostwo kI. B mJj,ędzy drużynami 
WOjskowego KlU1Jil Spodowego, a Sztur
mem dały zasluż:one :lJwyoięsrwo wojsko
wym. 

Ora prowadJzooa w sidnem tempie ob
fitowała w szereg Ciekawych moment6w. 

Tak jak w łIakoahu duszą druż)'ll1Y 
test Segal, lak u wojskowych - Katraś. 

Od począ1Jlku gry wojskowi nie s,cho
dz.ą z 'Po'la kamego przeciwnika. Dobry 
zwykle bramKarz Siturmu. tym razem 0-

ka:zał swą niezaradno,ść. 
W zespo,le Szimrmu najstabszą częścią 

iest pomoc, l1aJI'vucają;cą gorę g-órna co bar
dzo ujemnie wpt-ywa na przebieg zawo
dów. 

Dużo niewY'korzystany-ch momootów 
przez Szturm za.pisaĆ należy Ied)'lnri'e na 
karb ooma.cy wshllek gór,nev,o podawa
nia pilek. Oraczem za'sługuj!łcym na wy
różnienie jest Plump.ke. 

U wOjsKo"vych jak uprzednio rzazna-

czyl,em, i'edYlllie Karaś zast1uguje na uzna
nie. SZ1koda jedynie, że gracz o takiej kla
s,je footbalowej marnuje się w zespole roz 
grywającym ro~llromą 1'lo'ść zawodó'W. 

Sowiak, ~o materjał dobry na pi,erw
szorzędnego gracza; brak mu jednak je
SlZ<;ze szkoty i rutY'llY. 

Gra 'Prowadzona była w pierwszej po
łowie "fair" z cz'eg'9 korzysta Magin i 
Czerniak, pier-wszy shzelając 3 bramki, a 
drUgi jooną.~ 

Po prze1"W1ie SZVurm zrywa się kilka
kromde do afuku, 1ecz nie wykorzystuje 
pewnych .nrremall sytuacyj. Za to wojsko
wi wspomagani Karasiem w ataku, paku
ją jeszcze 3 razy pi~kę w sial'kęprzedw

nilka. 
ZWYOJ,ęsrwo w ZiUpel1lości zaslużone. 
Bramki dla wOjsk(}wy;ch zdobYll'i: Ma

gin 3, Czernik 2 i Szrmulak 2. 
SędziQlwat b. dobrze p. O;tto. Publicz

ności 500 osób. 
K. 

Wczorajszy raid samochodowy pań. 
Nieszczęśliwy wypadek. 

Warszawa, 27 6. W dniu dzisiejszym 
Odbyt się 305 klm. raid samochodowy dla 
pań urządzony staraniem polskiego auto
mobitklubu. Trasa biegła z Warszawy 
przez Jabłonnę - Zegrze - Wyszk6w -
Łomżę - Ostrołękę do Serocka i z po
wrotem. Start odbył się punktualnie o 
godzinie 7.45. Warunki terenowe - mar 
ne, droga bardzo śliska. W czasie wyści
gu przez dwie godziny padał deszcz. Mi
mo powyższych niesprzyjających warun
ków zarówno terenowych, jak i atmosfe
rycznych wyniki były naogól b. dobre. 

Pierwsza na , mecie stanęła p. Tepferowa 
na Lanci, o godz. 1 min. 40. , Po półgodzi-

. nie przybyła p. Bogusławska również , na 
Lanci. Do godz. S-ej po południU przy
były kolejno wszystkie maszyny. Spe
cjalnie wyróżniły się Tatry i małe Fiaty. 
Startujące Minerwy - za ciężkie na tak 
śliskie drogi. Uszkodzony został jeden 
Citroen, który też odtransportowano do . 
Warszawy. Przy wymijaniu Minerwy Nr. 
3 p. Dunin-Karwicka spadła do głębokiego 
rowu, wypełnionego wodą. (e) I 

"Hakoah" -...... 
I 

P. T • . C. (Pabjanice) 6:2 (5:0). 
Mistrzostwo kl. "B". 

'W soboifę dnia 26 ozerwca o godzinie Od POCZ. 'l.rY uwidacznia się prze. 
5 po 1>'01. liakoah rozegral zaiwody o mi- waga ,-,mebieskicb. którzy 'W memal rów
sf:rzosrwo kI. B z Pabjan100em Towarzy- nych odstępach czasu zdobyWają S RÓi 
sfw'em CykllsMw w Łodzi. dla swych barw. 

PTC ma,;w S'Wojem gronie 1ednostki 
dobre - posiada jednak słabe punkty jak 
to, brak s'taltru do p ifk1; zgrall1ia w [irJji a
'fuku, a 'w s1JCzególooŚ'ci brak slirzalów do 
bramkd. 

, Jedynie dzięki lem u pJ'zegraJlo zawo
dy IZ drużyną wię.cej amh!.fną. 

ft,tk'Oah, który rQzgryWa n.alwiększą 
ilość zawodów z drużyn C i B klasowych 
nie potrafi zdobyć się na grę pla11ową; 
wygrywa dzięki dobrze dysponowanemu 
Segalowi, }ego drybling zachwyca najmę 
cej wybrednego sPoTło1wea: a 'Przebój daJe 
pewność. że drużyna jego musi wygrać. 

Reszta graczy z wyjątki-em Ectelbauma 
II - to zespót ambitny. Graozy taki'ch 
na gruncie okrę.gu tódzkLego jest' batrdw 
mało. 

PTe, gra1ące pod rwiaffir ogll"a:ni,cza sIę 
jedYll1ie do obrony w ooem 'Wyróżn1ia się 
JędryS'iak (n~lepszy obók Segala na bo
isku). 

Po ,przerw4e, mimo, ~e '?Te gra IZ wia
trem w,ięcej z gtry ma .HaKoaih. 

Liczne strzały Da bramkę niebieskich 
brotlJi z pOświęceniem Lipski. Dwukrot, 
nie jednak zmuszony jest kapitulowaĆ. 

Bramff(lj, dla HakoałJtu zdobJ'l)Vają: Se~ 
gał 3, Ede1hattmn 1 i ftaHszl:al'k 1. 

Sędz'iowal d01brze ,p. Otto. 

Przedmecz lZako ,ńczyl się z'Wyotę· 
stwem liakoahu w sfusunku 4:2 (1 :_2). 

K. 
---~:--

Rewanżowe spotkanie' Artyści··· Ł. K. S. 2:4 (2:3). 
(C-S) Rewanżowe spotkanie pomiędzy 

zespolem artystów a zarządem ŁKS przy 
niosło tym razem zwycięstwo ŁKS w sto 
sunku 4 :2. Gra byla ciekawa i obfitowa
la w nietyle emocjonujące, ile wesołe n;tO

menty i podbramkowe sytuacje. Bramki 
dla ŁKS zdobyli: Krachulec 3 i Konopka. 
Obie bramki dla Artystów zdobył Szad
kowski. Sędziował dobrze p. Dancygier, 
rolę zaś sędzin liniowych odegrały z 

wdziękiem artystki Teatru Miejskiego, pa 
nie Gzylewska i Jakobińska. 

Spotkanie to poprzedzily następująCl 

zawody: gimn. Skorupki - gimn. Koper
nika rozegrały spotkanie w siatkówkę, 
które przyniosło zwycięstwo pierwszym 
w stosunku 43:29. Spotkanie w szczy· 
piorniaka pomiędzy Unionem agimn. Ko· 
pernika (komb.) przyniosło zwycięstwo 
Unionowi w stos. 17:0 (9:0). 

Mistrz Łodzi wyjeżdża. dziś d'o Poznania 
na mecz z Pogonią. 

Z chwilą zdobycia tytułu mistrza, klub 
Turystów otrzymał wielką ilość ofert, co 
do rozegrania zawodów towarzyskich. 
Na dzień jutrzejszy - świąteczny otrzy
mał klub Turystów 2 oferty od Cracovji i 
poznańskiej Pogoni. 

. Wobec tego, iż ofiarowanych przez 
Cracovię warunków nie sposób było przy 
jąć, TurYści zdecydowali się wyjechać 0.0 
Pogoni, która ofiarowała aogodniejsze wa 
runki; w dniu azisiejszym o godz. 23-ej 
wyjeżdża Klub Turystów do Poznania. 
Ekspedycję tworzą: Michalski, Lass, Kahl 
Kokosiński, Kahan, Wieliszek, Kiędzie-

rżawski, Tylman, Michalski II, Blaszczyt\ 
ski, Tadeusiewicz, Kubik A., Kulawiak, 
łIermans. EkspedYCję prowadzić będzie 

z ramienia zarządu p. Heim. Przeciwnik 
Turystów - Po'goń znajduje się obecnie 
w bardzo dobrej formie, tak iż liczyć się 

I należy z gra. b. ładną. (1:) 
---X'--

MIĘDZYOKRĘGOWY MECZ POZNA~ 
- LÓDZ. 

Międzymias'towe zawody Poznań
Łódź odbędą ' się w r. b. w dniu 18 lipca. 

Sensacyjne społkanie odwiecznych rywali. 

Slavia ••• Sparta 4: 3 (3 :1). 
W obecności 20 tys. widzów odbyło 

się w Pradze Czeskiej sensacyjne spotka
nie odWiecznych rywali. Slavia wykaza
ła swa, wyższość, odzwierciedloną zwycię 
stwem 4:3, prowadząc do przerwy 4:1. 
e '4S$ t'.WfH± 

Bramki zdobyli: 2 m. Malon ·(SP.) 9 m, 
Silny, 37 m. Swoboda i 7 m. po pauzie Ho· 
jer z karnego) - 'dla Slavji. Dalsze 2 
bramki dla Sparty zdobył w 12 m. z kar-
nego) i 17 m. - Carvan. (e) 

4 - " 

Dzielny strażnik celny. 
Odebrał uzbrojonym konłrabandzistQm 31 worków tytoniu. 

Mimo, iż korpus straży celnej strzeże 
granic państwa już szósty rok, jeszcze 
wiele osób do dziś może jeszcze nie wie, 
że granica państwowa południowa, za
chodnia i północna w całości jest strzeżo
na wyłącznie przez korpus straży cell~ej. 
Do ostatnich poważniejszych sukcesow 
jego należy przytrzymanie na odcinku in
spektoratu Braszlm kontrabandy składa
jącej się z 31 worków tytoniu, ogólnej wa
gi 400 kg., niesionego 

przez 16 uzbrojonych kontrabandzistów. 
Pomimo, iż przemytnicy zaatakowali 

ogniem dzielnego strażnika on jednak swa 
dzielną postawą zdołał zmusić przemytni· 
ków do pozostawienia kontrabandy nI 
miejscu, którą następnie odstawił do ko 
misariatu straży celnej. Strażnik Zawadz, 
ki, prócz pochwały, jaką otrzymał, otrzy· 
ma jeszcze nagrodę pieniężną w wysoko, 
ści tysiąca złotych. . 

Szczur w imonjadzie. 
Ciekawa sprawa .sądowa w Poznaniu. 

Na wokandzie Sądu Okręgowego w Po fabrykacji lemoniady syropu cukrowego. 
znaniu znalazła się wczoraj sprawa Ale- w którym znajdował się 
ksandra Szymaniaka, destylatora z Po- utopiony od kilku dni szczur. 
znania, obecnie zamieszkałego w Katowi- Przewód sądowy ustalił win'ę oskartone .. 
cach, oskarżonego o występek go o tyle, że choć zepsuty syrop kazał wy 

przeciw ustawie Spożywczej. lać, to jednak nie zniszczono lemoniady z 
Szymaniak, według .aktu oskarżenia, w niego zrobione i skazał osk. na grzywnę 
maju 19~_~~ kvadomie kazał używać do w wysókości 300 zł_ 
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tadoło.iczu"4J1l i. 13 w Pocz. przedstawIeń o godz. 6, 8 I 10 wlecz. ., 
BlBtjOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

ParishJ~wa Centralna Bibljoteka Pedagogicz

na ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
t'! • codziennie 'od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 

od 9 ra~o ~o ' 4 po południu. ' 

WYST A W A PRZYRODNICZA. 
Otwarta od godz. ]0 rano do 10 wlecz., ulica 

Targowa 24. 

MUZEUM MIEJSKIE. (Piotrkowska' 91). Działy: 

etnograficzno - hlstOlyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 f 16 do 19. 

POLSKA Y. M: C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 

pism i bibljoteka otwarta codziennie od " do 

7 wieczór. 

tOWARZYSTWO "WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

ezYTELNlA TOW. PRZYJAClÓL FRANCJI 
(Plotrkowsk~ Nr. ]03) otwarta codz~enDle od 

Kodz. 6 do. 8 wlecz. z wyjątkiem świąt 

J)łątk6w. 

MieJskI , Kinematosuaf Ośwłatowv -
"Uroda tyeian. 
P~zątek przedstawielI o godz. 5, 7 i 9 wlecz. 

,.ADOIIo" "Upiór Paryża". 
Poc2'(ątek- w:zedstawlell o rodz. 5. 7 i 9 wlecz. 

•• Casino" - .. Kochankowie". 
Pocz. przedsta-.yień o g . 4.30. 6.10 8 i 10 wiecz. 

~ 

.. Cdry" - "Na torze wyścigowym" 
POCl. przedstawień o g. 5.30: 7.30 I 9.30 wier_z. 

• 
.. Odeon" - "Upiór Paryża". 

Pocz. , przedstawień O g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

.. Reduta" - "Męczennica". 
Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 i 10 wlecz. 

.. Resursa" - "Bohater 'Panny Mary". 
Pocz. przedstawień o 'g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

SpółdŻielaJa Pracowników Państwowych 
"Ten, za którym szalej~ kobiety". 

Pocz. przedstawie6 o g. 5.30. 7.15 i 9 wlecz. 

•• Corso" - "Oko za oko". 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 i 9.30 wlecz. 

Teatr Mieiski - "Niedojrzały owoc" 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr letn1 w Parku' Staszica. 
"Hano, Łodzianki I" 

Początek o godz.8m. 45 wiecz. 

Teatr Popularny. uli-ca Og-rodowa Nr. 18, 
"Śmierć cara Mikołaja II". 

Początek o godz. 8.15. 

Cyrk Medrano i ~enażeria. 
Wielkie przedstaw.ienie. 

Po-cząfek przedstawiooia. o g. 8.30 wiecz, 

•• SA VOY". Trau2utta Nr. 6. 
W.ystępy amerykańskle20 Jazz-band" , 
zespołu artystycZli~O. 

TEA TR POPULARNY. 
QJrodowa 18 • 

Dziś. w poniedziałek, o godz. 8.30 wiecz. po 
cenach najr:iższych (od 60 gr. do ISO mieisca sie
dzące) wZTu,zający. sensacyjny dramat w 4-ch 
aktach 5t. Gozdawy - Wiecheckiego p. t. ,.Smierć 

J. 

"SA ---

Cara Mikołaja II" w doskonalem wykonaniu ca
tego zespołu artystycznego i efektownych deko
racjach. We wtorek dwa przedstawienia: o godz. 
4.30 po pol. l 8.30 wlecz. w da'lszYm ciągu dramat 

p. t. "Smlerć Cara Mikołaja n". Kasa czynna we 
wtorek od ]2 do 10 wlecz. bez przerwy. POcZlltek 
o godz. ·S.30, koniec 10.45 wlecz. 

_ .......... __ .... ~i_i!· __ .... __ .. __ .... ~ ........ I_ ....... 

o D W Y D A W N I C T W A. 
Cena pojedyń-c·z.ego egzemplarza na

szego 'Pisma wynosi w sprzedaży Wicznej 
15 .groszy. 

Pra"gniemy jednak dać stałemu Czy
telnikowJ mOŻll-OŚĆ o,trzymy'Wa:nia nasze
gO pisma po dawnej niezmienio,nej oenie [ 
w tym CellU 'POIzo-gtawiamy CerJę prenume
uf y na dotychczasowej wysokośoi, f. j. 
miesięcznie 

po 2 z. 60 gr • 

a dla robotników \ . 
po 2 zł .. 20 gr. 

(bez odnoszenia, które wynosi 30 gr.). 

DO 

Jednocześnde nadmieniamy, że każdy 
z pp. Prenumeratorów (który oplaci pre
numeratę pisma z .góry w Admini-gtmcH 
(Piotrkowska 11), otrzyma od ceny tejże 
prooumera ty 

zniżkę 20 groszy. 
(koszta inkasa), ozyli, że cena prenumera
ty miesięcznej wy;niesie wtedy zt 240 gr. 
wZjZ11ędni,e 2 zł. (bez odnoszenia). 

ZaprentlJ111erowa:n-ie pisma wymaJga tyl
ko. wypetnienia i przestania do Admini
stracji "Łódzk. E-cha Wiecz.'" Piotrkow
sk.a 11 zami'eszczonego w numenze dzisiej
szym formularza. 

. 
Data stempla pocztowego 

A~mini~tra[ii ,~tó~lki~IO ([ha Wie[lorne~o" Mi.'.ce 
na znaczek 

'pocztoWT w ŁO DZ I, 
ul. Piotrkowska N2 11. 

Nltej podpisany prosi o przysyłanie .Łódzkiego Echa Wie
czornego· w ilości_ egz. pod wskazanym adresem jako stałemu 
prenumeratorowi: 

(podpis) 

Imię i nazwisko 

Adres 
(Wymienić mial to ulicę Nr. domu i piętro). 

Uwagi szczególne: 

eklama --- to potęga! 
, Oskara Wilde 

w przeróbce filmowej pod tytułem 

"Ślub miłości i śmierci". 
''k'r-' 

DZIS PREMJERA!II. 
. !!ielki podwójny program n aj- == - W DOLIN ESMIERCI 

Sensacyjny 
film w 8 aktach 
w naturalnych 

kolorach. 
nowszet światowej produkct!l ______ IBIII ____________ 5141 ___ •• l!elllillll ______ ~--_____ 911# ______ l1li*4., 

- ============.==== • . DR. MED. Dr. med. DR. MED. 

::::~:::::a~~!c~!.!!!: . ~~J! ~l}~! n u I ~ I ~!~~~!~~J. 
i gabinet lek. - dentystyczny ryezne. i moezo- SpecJalista choró~ 

płCiowe. Szkolna 12. skórnych •. wenery 
CEGIELniAnĄ 29 telef. 44- 51 Leczenie światłem Choroby. sk6rne. cin.ych h Lmoczo-

. (Lampa kwarcowa) włos6w. wenerycz- p .ClOwyC. ~cze-
czynna od 9-ej rano do 9-ej wieczór. promieniami Roent- ne i moc~opłćiowe. nIe szt. słoncem 

PORADA 3 zł gena od 9-2 i od Leczenie światłem wyżynowem. 
• 4-8. 4-5 dla pań (Rentgen. L a m p a Przyjmuje od 9-11 

Wizyty na mieście. Dyżury nocne. Stała od dz. poczekalnia.- kwarcowa! Elektro- i od 5-8. 
pomoc akuszeryjna. Poradnia· dla matek. Zawadzka nr. l. terapia. 
Szczepienie ospy. Zastrzyki. Elektroterap- Telefon 25-38. Przyjmuje od 8-10 
j~ Lampa kwarcowa. Roentgen. Analizy. 12-2 i od 6- '2 

+ Radio Gum+ 
- je.t najlepszą -
marką światową 

Ząda6 w składach aptecznych. apte
kach. perfumerjach i w składach 

~ - optycznych. -

Cena prenumeraty: 

P. i fAO n !'" ,:~d, • 
Po/udmowa l3 nteWlHn~1 

Specjalista 
Chor6b s k 6 r
n y C h, wene
ryeznych i mo
czopłeiowyeh. 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 8 do 1 

od 5-8 wie cz. 
Tel. 40-26. 

Choroby skórne 
weneryczne. 

Naświetlanie 
lampą kwarco

wą. 

Przyjmuje od 5 do 
8 1>0 południu. 

Sienkiewicza 34. 

• 

\li tod~i miesięcznie ' zł. 2.60 
Dla robotnik6w .. 2.20 

Przed tekstem i w mlc~cje 30 groszy za 

Na prowincji .. 3.30 
Zagranicą.. . . .. 6.00 

Jddzk. 'f'bo, Wiecl." i "Kurier Łódzki" łąnnie Ił. 6.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Wydawnlctwo: tlŁ~dzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan S~pułko:wskL 

Za tekstem • 25 ... 
Nekrologi • 25 .. 
Komunikaty • 25 
Zwyczajne • 6 
Drobne 10 gr .• 

Odbito w drukarni Tow. 
-.l. 

DR. MED. 

M.~lazer 
Zielona 6. 

Choroby skórne 
weneryczne. 

Przyjmuje , od 8 do 
10. 12-2 i od 1-8 

wlecz. 

R R Wyprzeda! I 
• • J: powodu 

likwidacji. mebli. 
dywanów. ł 6 z ek. 
metalowych po ce
nach najaiiszych. 
Piotrkowska 116 I 
piętrofronłtel21-16 

Hurs fil.t ręcznego 
10 zł. Wyuczam 

maszJDowego haftu 
biał.,o..ko.lorowel[o. 
filet. aplikacje. tole
do. i W'.neck~ ro
bot,. W.c.hodaia 64 
pr. oficyna miesz. 
21. I piętro. 

' .. re 

SzwalnIa 

lwa 1[~mnJ Kołiel 
t.6di, Piotrkowska 104-. 

SZyje bieUzl, 
męsk~ damską. dziecinną i pOi 

ścielolV~ ~ 


